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Starcie obrońcy z  przewodniczący m
w  procesie Doboszyftskiego

Ciąg dalszy ze strony 4-tej.
Prok.: Czy pan dla idei szedł do My 

hienie, czy na rozkaz Doboszyńskiego?
ŚW.: Z idei i na rozkaz Doboszyń- 

skiego.
Prok.. Czy pan uważa, że atakowa 

nie policji, rabunek, jest dla dobra 
idei narodowej?

Św.: Tego nie wiem.
Św Wojciech Brożek, zeznaje z 

więzienia, (b. uczestnik bandy).
Odmawiam zeznań, korzystając z 

dobrodziejstwa ustawy.
Dal mi znać kolega, bym poszedł 

do Chorowic na zebranie.
Świadek na dalsze py tania przewo­

dniczącego nie daje odpowiedzi kon­
kretnych. Podobnie jak poprzedni 
świad, k nic nie wie. nic nie. widział.

Przewodniczący oaczytuje zeznania 
złożom w śledztwie, w których rola 
Doboszyńskiego jest jasno i wyraźnie 
określona.

Św.: Ja tak nie zeznałem.
Obrońca prosi o uchwałę trybuna­

łu, aby świadek mógł nie składać ze­
znań w sprawie myślenickiej, ponie­
waż one mogą mu zaszkodzić.

Trybunał postanowił nie zwalniać 
świadka od składania zeznań. Może 
on tylko odmówić odpowiedzi na py­
tania.

Przew.: Czy w idział pan Doboszyń 
skiego?

Św.: Tak.
Prok.: Czy pan obciążył 18 oskar 

żonych, czy był pan karany za komu­
nizm. Czy pan zeznał, że dlatego ob­
ciążył ludzi, ponieważ chciał dostać 
500 'zł.?

Św.: Tak.
Prok.: Czy Doboszyński wydał po­

lecenie ludziom, by strzelali do ludzi?
Św.- Milczy.
Prok.: Dlaczego pan tak zeznał w 

śledztwie? Dlaczego pan obciążył Do- 
boszyńskiego?

Św.: Milczy.
Prok.: Czy Dobosz}ński wydał po­

lecenie oblania naftą sklepów w M y­
ślenicach?

Św.: Milczy.
Prok.: Czy strzelano w rynku?
Św.: Nie wiem.
Prok . A  dlaczego tak pan zeznał 

na poprzedniej rozprawie?
Prok .: Czy Doboszy ński wydał po­

lecanie rozbrojenia policji?
Św.: Nie mówiłem tak.
Obrońca: Kto z pana zrobił komu­

nistę?
Św.: Żydzi.
Tutaj świadek już zaczyna opowia 

dać. Mówi o rozmaitych rzeczach, nie 
podaje jednak żadnych nazwisk, ani 
faktów  W idać, że obrońcom chodzi 
o  osłabienie pytań prokuratora. 

Prok^JMaczegoj^ian nie mó\,.s te-

Do w ynajęcia
przy ul. Karmelickiej 47

lokal sklepowy, kawalerka dwupoko- 
jow a kom lortowa, mieszkania pelno- 
kom lortowe dwu- i trzypokojow e sło­

neczne. 401/37

go w  śledztwie?
Świadek daje wym ijające odpow ie­

dzi. Chodzi o rzekome bicie
W  tym miejscu przewodniczący od­

czyt: ijfc zeznania świadka, złożone w 
śledztwie, po aresztowaniu. Okazuje 
się, że tam oskarżał kilkunastu współ 
kolegów oraz Doboszyńskiego.

W  SĄDZIE NIE W O LN O  PODNOSIĆ  
RĘKI PO HITLER O W SKU!

Przewodniczący oświadcza oskarżu 
nemu Doboszyóskiemu, że zabrania 
mu w  jakiejkolw iekliądź form ie w i­
tać i pozdrawiać się ze świadkami.

Chodzi o to, że świadek Brożek wy­
chodząc ze sali podniósł po hitlcrow- 
sku rękę do góry i w ten sposób po­
zdrowił Doboszyńskiego, który także 
podniósł rękę do góry.

Świadek Karo! Knoiek opowiada o 
rzekomej grupie 40 Żydów, którzy 
m ieli zamiar podpalić kościół i prze­

chodzili koło domu świadka ku Ska­
winie.

Przew.: Był pan w  Myślenicach, Du 
boszyński był?

św. nie chce zeznawać, korzystając 
z dobrodziejstwa ustawy.

Obr. prosi o niezadawanie pytań.
Prok.: Był Doboszyński w  Myśle­

nicach?
Św : Tak.
Na następne pytania przewodniczą­

cego, które dotyczą zachowania się 
Doboszyńskiego w Myślenicach, świa 
dek nie chce zeznawać.

Prok.: Należał pan do drużyn o- 
chronnych. Czy powiedział pan, że Do 
boszyński wybierał ludzi do drużyn 
ochronnych gotowych na wszystko, 
bo może przyjść do walki?

Św.: Nie słyszałem.
Prok.: Dlaczego pan tak zeznał?
Prok.: Czy pan się przyznał w  śle­

dztwie, że pan w  Porębie był z kara­

binem? Dlaczego pan w  śledztwie ob­
ciążył innych współkolegów?

Św. daje wym ijające odpowiedzi.
Prok : Dlaczego pan zeznał, że zmu 

siu pana koledzy do obciążania iin- 
nych?
STARCIE OBROŃCY Z PROKURA  

TOREM
W  tym nuejscu powstaje kontro­

wersja pomiędzy obrońcą Śtypułkow- 
skim a prok. dr. Szypułą odnośnie za­
dawanych pytań świadkowi.

Obrońca prosi o uchylenie pytań 
prokuratora i nieodczytywanie zeznań 
świadka, albowiem obciążają one 
świadka, a nie mają nic wspólnego —  
jakoby —  z oskarżonjm  Doboszyń- 
skim. zwłaszcza, że prokurator sprze­
c iw ił się swego czasu połączeniu obu 
spraw.

Prokurator dr. Szypuła oświadcza: 
zgodnie z procedurą, świadek ma ze­
znawać wszystko, co o danej sprawie 
wie.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
prokurator obstaje przy wniosku o 
odczytanie zeznań, złożonych przez 
świadka w śledztwie, prdkurator od­
powiada: tak, ja zawsze jestem kon- 
seKwentny!

Przewodniczący zarządził przerwę.

Nowa „czystka przewidziana
w  Sow ietach

Moskwa. PAT. —  ,,Za Industrializa­
cja  ! gwałtownie atakuje kierownic 
two sowieckiego przemysłu samocho­
dowego za niewykonywanie planu pro 
dukcji. W  fabryce im Stalina w- M o­
skwie w ciągu ostatnich czterech mie­
sięcy wypuszczono 700 samochodów 
osobowych i przeszło 1.000 ciężaro­
wych mniej, aniżeli przewidywał plan 
Fabryka im Stalina ponadto nie w y­
produkowała części zapasowych na 
przszło 17 rniln. rb., a fabryka im Mo. 
łotowa na 40 miln. rb.

W  fabryce samochodów w Gorkim 
są częste przerwy z powodu psucia 
się maszyn, które jest rezultatem bar­
barzyńskiego obchodzenia się z nimi.

Poza tym surowiec metalowy, w  któ­
ry zaopatrywane są fabryki, jest w 
złym gatunku i dostarczany jest w 
niedostatecznej ilości.

„P raw da" pisze, że dziesiątki tysię­
cy samochodów stoi bezczynnie wsku 
tek braku części zapasowych. Z tej sa­
mej przyczyny nie można przeprowa­
dzić remontu „Kom bajnów ". Trzecia 
część samochodów w  Sowietach stoi

bezczynnie, a specjaliści twierdzą, że 
połowa samochodów w ZSRR. jest nie 
do użytku. Dziennik pisze, iż „trudno 
zorientować się, gdzie kończy s,ę nie­
udolność, a gdzie zaczyna się szkodni­
ctwo". Plan produkcji części zapaso­
wych w  ciągu 5 miesięcy br. w yko­
nany został w wysokości 69 proc. P o ­
szczególne części zapasowe w ogóle 
nie są produkowane. .

I w  rolnictw ie dział aj a w ro g o w ie  ludu
Moskwa, —  „Praw da" nawołując w 

artykule wstępnym do „zorganizowa­
nego zbioru tegorocznego urodzaju",

W o jsk a  baskijskie bronią 
k a żd e j pię dzi zie m i

Rajonna. PAT. —  Biuro prasowe 
rządu baskijskiego komunikuje: Ubie 
głej nocy samoloty powstańcze, bom­
bardując Bilbao zabiły i poraniły pa- 
ręset osób spośród ludności cyw ilnej 
w czasie ewakuowania je j do Santan- 
der. Sytuacja wojskowa miasta pozo­
staje bez zmiany. W ojska rządowe 
bronią bohatersko każdej piędzi zie­
mi Po 5 kolejnych atakach, nieprzy­
jaciel nie zdołał zająć wzgórza Ar- 
chanda, choć na ten punkt strategi­
czny rzucono około 100.000 pocisków.

W  Bilbao pozostała delegacja rządo­
wa, składająca się z 4 radców, two­
rzących radę obronną. Prezydent A- 
guirre i inni członkowie rządu prze­
nieśli się do jednej z pobliskich w io­
sek, gdzie w nocy odbyli posiedzenie 
celem zbadania całokształtu sytuacji. 
Prezydent przyjm ie w  dniu dzisiej­
szym przedstawicieli prasy zagranicz­
nej. Minister handlu udał się do San 
tanderu, aby zająć się zaopatrzeniem

w żywność uchodźców, którzy schro­
nili się do tego miasta.

iWiriiie orzeczenie
HITLEROW CY W  SPRAW IE M AŁ­

ŻEŃSTW

Berlin. PAT. —  Trybunał Rzeszy 
wydał dalsze orzeczenie w sprawie 
małżeństw, co do których zachodzą 
przeszkody ze względów rasowych.

Skarga rozwodowa męża-aryjczyka 
lub żony-aryjki, umotywowana okoli­
cznością, że druga strona jest pełnym 
Żydem, nie zaś mieszańcem żydow ­
skim, jak wnosząc}' skargę rozwodo­
wą błędnie sądził przy zawarciu mał­
żeństwa, może być uwzględniona, o 
ile powód rozpozna swój błąd najpó­
źniej w sześć miesięcy po zawarciu 
małżeństwa.

podkreśla, ze ogólna liczba „K om baj­
nów", które mają być użyte podczas 
tegorocznych zbiorów, wynosi 100 ty­
sięcy. Do dn. 10 bm. wyremontowano 
zaledwie 50 pioc. „Kom bajnów", tj.
0 33 proc. mniej niż w roku ubiegłym. 
Są obwody, jak np. doniecki, gdzie 
remont „Kom bajnów " wynosi 38 proc. 
„P raw da" stwierdza w konkluzji, że 
„w  rolnictw ie działają w rogow ie lu 
du, szkodnicy, szpiedzy i dywersanci
1 że tępienie tych wrogów  i szkodni- 
ków dopiero się rozpoczęło".

■■a
Chcesz mieć m ir i  być kochany 
Noś kołnierzyk w pra ln i prany!

„ P R A L N I A * *
I  t y l k o  335|37

K ra k ó w , W O L N IC A  8
pitrzb najpiękniej!

Komlerz 10 groszy. —  Ubranii zł.

W IE LK I W YBUCH NA OKRĘCIE
Walencja. PAT. —  Ministerstwo o- 

brony narodowej komunikuje: O g. 
15‘25 na pokładzie krążownika flo ty 
republikańskiej „Ja im e" nastąpił 
gwałtowny wynuch, po którym okręt 
objęty został płomieniami. Pośród 
członków załogi 18 poniosło śmierć, 
a z górą 100 jest rannych.
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Ten niegdyś sławny wynalazek po 
krótkiej erze świetności poszedł w za­
pomnienie. Nikt nim nie zajmuje się, 
nikt nie woła, że trzeba „szaremu 
człow iekow i14 dopomóc —  zginął w 
w  odmętach życia codziennego, two­
rzącego coraz nowe pojęcia i proble­
my.

Zginęło określenie, ale nie zginął 
objekt —  „szary człowiek44 istnieje tak 
samo, jak istniał przed odkryciem go. 
Tylko, że nie jest już „szary44, ale 
całkiem czarny, naturalne następstwo 
ciągłego przebywania na słońcu w bra 
ku wygód w tzw. mieszkaniu. Ten 
„szary44 zczerniał, sprzedając przez ca 
ły  dzień na ulicy czy jawnie krawatki 
czy konspiracyjnie zapalniczki, poma­
rańcze, czy sznurowadła do bucików 
itp. tanie a mające zbyt towary. W yż ­
sze siły nie zajmują się już nim, chy­
ba policja od czasu do czasu urządza 
na nich obławę, za niedozwolony han­
del uliczny

Ludzie ci popełniający w ielką „zbro 
dnię44 chcą uczciwie coś zarobić, nie 
chcą kraść. A ten zarobek jest prze­
ważnie tak marny, że jest daleki od 
tzw. minimum egzystencji. Trudno, 
ten „szary człow iek44 z polityki został 
przeniesiony do —  literatury.

N A  D R O D Z E  D O N O W E G O  L O K A R N A
Londyn, 18 czerwca.

Dnia 10 czerwca złożył rząd fran­
cuski w Londynie notę, którą podej­
muje rokowania w sprawie nowego 
Lokarna.

Od 12 marca b. r. w którym  to dniu 
W łochy i Niemcy wręczyły odpowiedź 
na angielskie propozycje wszelkie roz­
mowy na ten temat ustały.

Pauza w rokowaniach powstała dla­
tego, że według mniemania angiel­
skich i francuskich dyplomatów na­
leżało, przed przystąpieniem do dal­
szych pertraktacji rozwikłać problem 
belgijski.

Jak wiadomo, Belgia domagała się 
zwolnienia je j z zobowiązań lokarneń 
skich. Dotychczas bowiem  pakt lokar 
neński nietylko poręczał nienaruszal­
ność Belgii, ale i Belgia ze swej stro­
ny była zobowiązaną do poręki w sto­
sunku do innych mocaistw —  sygna- 
tariuszj' paktu.

Rząd belgijski stanął na stanowis­
ku, że na skutek zbrojeń niemieckich 
sytuacja Belgii zupełnie się zmieni­
ła. •

Francja i Anglia uznały w pełni ży ­
czenia Belgii i w wspólnej deklaracji 
z dnia 25 kwietnia zwoin.ły ją z zo­
bowiązań lokarneńskich. Vaństwa te 
zabezpieczyły od wszelkiej napaści nie 
zależność Belgii nie otrzymując wza-

Od naszego londyńskiego koresp.

mian. jak dotychczas, żadnych gwa­
rancji. Belgia zobowiązała się tylko 
pozostać wierną przepisom L ig i Naro­
dów.

Teraz po załatwieniu sprawy bel­
gijskiej nadszedł zdaje się czas na pod 
jęcie przerwanych pertraktacji. Zw ła­
szcza w Paryżu przypuszczają, że na- 
stwienie Niemiec w sprawie hiszpań­
skiej jest wstrzemięźliwsze od włos­
kiego.

Podróż dra Schachta wskazuje na 
cnęć współpracy z Paryżem  i Londy­
nem

W ogóle Berlin stara się uspakajać 
Rzym. Mimo to ma się do zgryzienia 
bardzo twardy orzech, a m ianowicie 
ustalenie kto jest napastnikiem. Do­
tychczas ustalała to Rada L ig i Naro­
dów, przyczym  obu gwarantom Anglii 
i Włochom przysługiwało prawo w  ra­
zie napaści rozstrzygnąć samym, czy 
zaszedł przypadek gwarancji.

Dzisiaj ustalenie takie jest trudne. 
W łochy idą ręka w rękę z Niemcami, 
Anglia współpracuje z Francją. Berlin 
nie jest już członkiem L igi, a W łochy 
chociaż nadal form alnie należą do 
Ligi, ale nie biorą udziału w jej pra­
cach. Ty lko linia polityki zagranicz­
nej Francji została niezmieniona. 

Paryż dąży nadal do ustalenia i utrzy­
mania pokoju w ramach L ig i Naro-

P B E R I W S Z A  J A S K Ó Ł K A
Kraków, 18 czerwca.

Dotychczas tylko stronnictwa opo­
zycyjne: Stronnictwo ludowe i PPS. 
domagały się zmiany ordynacji wybór 
czej w duchu powrotu do 4 przym iot­
nikowego prawa głosowania. Ze stron 
nictw większości tj. tych, które po- 
czestnie nazywają —  częściowo nie­
słusznie —  rządowymi, zachowywano 
w tej sprawie milczenie, jakby spra­
wa zupełnie nie była aktualna. Dwa 
lata istnienia obecnej ordynacji, w y ­
brany na tej podstawie Sejm i jego 
skrzypiąca robota •—- wszystko to nie 
okazało się dość nagłym do zajęcia 
się rewizją.

Nareszcie i ze strony wspomnia­
nych, jakby to powiedzieć: neutral­
nych stronnictw odezwał się głos za 
koniecznością reformy. Jestto tym bar 
dziej uderzające i ważne, że jednym 
z głównych działaczy tego stronnictwa 
czy tej grupy jest aktywny minister i 
to niepośledniego gatunku: minister 
skarbu p. Kwiatkowski. Stało się to 
na lwowskim  zjeździe „Zarzev ia44, na 
który to temat pisaliśmy osobno.

Jedna z uchwał tego zjazdu opiewa: 
„Stw ierdza się konieczność przepro­
wadzenia zmiany ordynacji wybor­

czej do Izb ustawodawczych, co uzna­
je się za sprawę dojrzałą do rozstrzy­
gnięcia*.

A więc konkretne żądanie i wymów 
ne jego uzasadnienie. I my niejedno­
krotnie dawaliśmy wyraz zapatrywa­
niu, że choćby tylko po smutnych do­
świadczeniach wyborczych we w rze­
śniu 1935 roku, sprawa dojrzała do 
rozstrzygnięcia. A rozstrzygnięcie m o­
że być tylko jedno: powrót do ordyna­
cji, na której podstawie wybrano Sej­
my w  r. 1919, 1922, 1928 i 1930 —  Sej­
my, które mimo zarzutu „sejmowładz- 
twa44 przecież stworzyły ten funda­
ment, na którym buduje się Polskę.

Nie możemy i nie chcemy przesą­
dzać, czy ten narazie odosobniony

głos znajdzie echo w innych ugrupo­
waniach. Prawdą jest, że mimo zew­
nętrznych pozorów jedności i cało­
ści drogi i cele tej większości, są roz­
bieżne i truono byłoby dziś stwierdzić 
które z nich są zwolennikami, a które 
przeciwnikam i zmiany ordynacji w y­
borczej. W edle znanych szerszemu o- 
gółowi nastrojów zwolenników utrzy­
mania bez zmiany obecnej ordynacji 
prawie niema, mimo, że trzy czwar­
te posłów je j właśnie zawdzięcza man­
daty. Chcemy jednak wierzyć, że in­
teres ogólny weźmie górę nad intere­
sem egoistycznym i że wystąpienie 
„Zarzew ia44 znajdzie coraz liczn iej­
szych naśladowców.

L.

lulcueA wąjśwórctow
l o u / t i r ó u /  > u a r I t ł f U  g c A

Odbytu się organizacyjne zebranie człon­
ków  Związku Polskich W ytw órców  Tow a­
rów Markowych. Jia zebraniu był licznie re­
prezentowany świa przemysłowy z różnych 
dziedzin wytwórczości polskiej od zagranicy 
niezależnej.

Po szczegółowym omówieniu wielu bardzo

ważnych zagadnień życia gospodarczego, a 
zwłaszcza przemysłowego oraz celów i zadań 
nowopowstałego Związku, walne zebranie po­
wołało zarząd.

W  toku obrad na walnym zebraniu stwier­
dzono konieczność i celowość powstania Zwią 

zku, jako organizacji społeczno-gospodarczej.

dów, stojąc na stanowisku, że pokój, 
—  to wspólne dobro Narodów, to też 
odrzuca Francja dalej z konsekwen­
cji, proponowane przez Niemcy pakty 
bilateralne.

Podkreśla się w  Paryżu, że nowe 
Lokarno nie powinno odseparować 
Francji od je j przyjaciół w  środko­
wej i wschodniej Europie. Niemiecka 
dyplomacja zmierza natomiast właś­
nie do tego by oddzielić bezpieczeń­
stwo na Zachodzie od wypadków na 
W schodzie i Środku Europy, tak by 
w razie zawikłań, państwa zachodnie 
nie m ogły pospieszyć z pomocą na­
padniętemu.

Na takie postawienie kwestii Fran­
cja naturalnie się nie zgadza.

W  odpowiedzi swej podkreśla Fran 
cja stanowczo, że nowe Locarno m o­
że być zawarte tylko w ramach L ig i 
Narodów z uwzględnieniem wszyst­
kich zobowiązań wiążących członków 
Ligi.

Prawdopodobr.em jest wobec tego, 
że rokowania się przeciągną. Sama 
kwestia ustalenia napastnika jest cięż­
kim problemem do rozwiązania.

Foreign O ffice będzie się starał z 
Niemcanr prowadzić dalsze rokowa­
nia.

Należy zaznaczyć, że aż do zawar 
cia nowego układu Francja i Anglia 
zobowiązane są w czasie napaści do 
wzajemnej pomocy, co ostatnio tak w  
Londynie jak i Paryżu oficjaln ie po­
twierdzono.

Tak w ięc dzień 10 czerwca 1937 r._ 
stanie się ważną datą w  dyplomacji.

Oznacza on początek, może ostat­
niej i ostatecznej próby ustalenia po­
koju w Europie.

Czy się uda, —  okaże najbliższa 
konferencja.

Pomyślne załatwienie utoruje drogę 
do konwencji ograniczającej zbroje­
nia. Niedojście do porozumienia, nie 
oznacza jednak w ojny

Potęga Francji i Anglii, którym  za­
leży na utrzymaniu „status quo“  jest 
rak duża, że wątpliwym  jest by się kto 
chciał porwTać na zanurzenie pokoju. 
Ta świadomość daje nadzieję, że jed­
nak dojdzie do porozumienia, —  cho­
ciaż w iele jeszcze czasu upłynie zanim 
dyplomaci chwycą —  za pióro, by  
pakt ten podpisać. (— .)

FolupInStllftlff
ul. Szczepańska 5. 

W YST A W A  KOLONIALNA  
w Paryżu 1931 r. S

Cena wstępu 20 gr. S
Dla m łodzieży 10 gr.

LNZ. HENRYK T....SK1

H I S T O R I A  Z  B U T A M I
—  Jak błyskawice przebiegały przez 

Polskę odgłosy dalekich burz, toczo­
nych na wszystkich granicach.

—  Rok 1919, —  walki na wszyst­
kich frontach przy braku broni, ma­
teriałów wojennych i przewozowych

—  Nie było w owym czasie żołnie­
rzy wychodzących w pole czym uzbro­
ić, —  w co ubrać, —  i nawet czym 
przewieźć! —  Katastrofalnie brako­
wało taboru kolejowego, —  tak pan 
cernego, jak i przewozowego, dla licz­
nych żołnierskich transportów

Z tych to względów w r. 19l9-tym 
przydzielony zostałem jako kierownik 
do odd dału kolejowego, by zbierać, i 
lozdzielać nadchodzące do Krakowa 
wozy kolejowe dla zbrojowni i maga­
zynów żywnościowych...

Dnia kiedy obiąłem służbę, —  w o­
zów  z ró. nych stron kraju przybyło 
w ięcej niż normalnie —  pizyszła przy

tem miła wiadomość, że bracia Czesi 
cięgi dostali od Węgrów! —  Jako wi 
domy znak tego zdarzenia, rankiem 
znalazłem na naszych torach, kilka 
wagonów t. z w. dóbr wojennych, —  
które Czesi przez Przełęcz Dukielską 
przesłali z konieczności wojennej do 
nas, —  wyrj^wając przed Węgrami!...

Był to okres zbrojnych zatargów z 
Czechami tak Wręgier, jak i Polski, —  
i świeżym i były wspomnienia zdra­
dzieckiego napadu na Śląsk Cieszyń­
ski!...

—  W  wspomnianych kilku wozach, 
znajdowały się jakieś w wojennym po 
śpiechu ładowane biurka, sprzęl polo 
wy i meble kancelaryjne, —  ale szcze­
gólną uwagę zwróciłem, na dwa wago­
ny butów wojskowych, —  które w naj 
większym porządku ułożone —  jakby 
czekały, aby je wydać naszym żołnie­
rzom.

—  A był to czas kiedy nasi ludzie

niemal bez butów chodzili, —  gdyż 
kraj był wojna wyniszczony, —  i w  
Polsce trudno było o skórę dobrze wy 
prawioną!

Radość moja trwała jednak krótko, 
—  bo już po godzinie zjaw ił się u 
mnie jakiś cywil, w towarzystwie po­
rucznika artylerii, z przedstawieniem, 
aby wydać te dwa wozy butów, —  
gdyż wedle twierdzenia tych panów, 
są one własnością prywatną!

Złość ogarnęła mnie przede wszyst­
kim na porucznika i z miejsca oświad 
czyłeni, że buty nie będą im wydane, 
a ponadto wyraziłem  moje zdziwienie, 
i oburzenie, że wstyd interweniować 
w takiej sprawie, —  kiedy zapewne 
jeszcze pamięta krzywdy, jakie nam 
Czesi wyrządzili, wykorzystując chw i­
lę poprostu tragiczną, —  kiedy Polska 
walczyć musiała o swoją Niepodle­
głość z kilkoma wrogami naraz!..

—  Kategorycznie oświadczyłem też, 
że wozy zadeklarowane są jako „do­
bro wojenne* —  i z chwilą gdy się 
znalazło w  naszych granicach, stano­
wi bezsprzeczną własność wojskową 
polską!

Przypomniałem sobie niedawne cza 
sy, kiedy skołatani trudami wojenny­

mi, rodacy nasi wracali ze wszystkich 
frontów, —  i jak to Czesi na swojej 
granicy rozbierali naszych z lepszych 
mundurów i butów, —  dając im łach­
many i strzępy obuwia.

—  Po takim zakończeniu rozmowy
—  interweniujący udali się do mojego 
dowódcy, którym był kpt. S., —  na­
wiasem mówiąc Czech, ożeniony z 
Polką, —  i był nawet jakiś czas inter 
nowany w Dąbiu przez W ładze w o j­
skowe polskie, —  z początkiem walk 
z Czechami o Śląsk Cieszyński.

—  W  tym stanie rzeczy interwen 
cja nie dała na siebie długo czekać, —  
i po chwili zjaw ił się on u mnie z roz­
kazem, abym owe 2 wagony butów 
bezzwłocznie wydał zainteresowanym 
ludziom.

Ośw iadczyłem mojemu dowódcy, że 
rozkazu nie wykonam, —  a nadto po­
zwoliłem  sobie na uwagę, że rozkaz 
ma swój posmak, —  gdyż on jest ró­
wnież Czechem, —  i do tej sprawy nie 
powinien się mieszać.

—  Uparłem się, i postanowiłem nie 
ustąpić, —  ale i druga strona czuwała
—  Poszły telefony -tv ruch i poruszy 
ły  wpływy, —  aby jednak buty dosta­
ły się w ręce czeskie! —  Pierwszym,
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Zamówienia załatwia się odwrotna pocztą. —  Konto PKO. Nr. 414.4G0

W y w ó z  za  granicę ś ro d k ó w  płatniczych
u/alorów i lisf^ieczeli o s z c z ę d n o ś ć .
(ISKRA) Komisja Dewizowa ustali­

ła normy odrębne dla osób wyjeżdża­
jących z Polski na obszar w. m. Gdań­
ska, a mianowicie,

Podróżni z Polski do Gdańska, le­
gitymujący się dowodem osobistym, 
uprawniającym do przekroczenia gra­
nicy polsko-gdańskiej, mają prawo 
w yw ieźć każdorazowo —  bez specjul- 
nego zezwolenia —  krajowe środki 
płatnicze do wysokości kwoty zł. 500 

lub równowartość tej sumy w  gdań 
skich środkach płatniczych, łącznie je 
dnak w ciągu miesiąca kalendarzowe­
go, nie więcej, jak zł. 500 —  lub ich 
równowartość.

Osoby zamieszkałe w kraju, w y jeż­
dżające za granicę przez Gdańsk i le ­
gitymujące się ważnym paszportem za 
granicznym, mają prawo przy wyjeź- 
dzie przez obszar w. m. Gdańska w y ­
w ieźć w granicach kwoty zł. 500, oz 
naczonej w punkcie poprzednim, ma­
ksymalnie równowartość sumy zł. 200 
—  w  zagranicznych środkach płatni­
czych opiewających na inną walutę, 
niż gdańska, pozostałą zaś różnicę mię

~ :

dzy kwotą zł. 500 —  a sumą w yw ożo­
ną w zagranicznych środkach płatni­
czych mogą zabrać wyłącznie w  zło­
tych lub guldenach gdańskich i to ty l­
ko do Gdańska.

Bez specjalnego zezwolenia, cudzo­
ziemcy mogą w yw ieźć środki płatni­
cze i książeczki oszczędnościowe przy 
w iezione z zagranicy.

W yw óz papierów procentowych i 
dywidendowych, kuponów od takich 
papierów oraz książeczek oszczędno­
ściowych, zarówno przez osoby zamie 
szkałe w kraju, jak i przez cudzoziem 
ców, z wyjątkiem  przypadku powrot­
nego wywozu książeczki oszczędno­
ściowej, dopuszczalny jest tylko za 
zezwoleniem Komisji Dewizowej.

U W A G A  
Kołdry dla ajtmatykoir poleca tylko 
„ W  Y T  IV. Ó *  N A K O Ł D k  K"

S. Lembergers
Kraków,

Stradom 5, I. p. Stradom 5. I. p.
398/37

Opowiadają następującą anegdotkę: 
W  pewnej miejscowości żył człowiek, 
który ogólnie uchodził ze bezbożnika. 
Nie chodził do kościoła, nie spowia­
dał się nawet na W ielkanoc, na temat 
religii robił kiepskie żarty. Raz ten 
człowiek zachorował i posłał po księ­
dza. Gdy znajomi pytali go, skąd to 
nagłe nawrócenie, odpowiedział: „A  
może to prawda, ze „tam “  coś jest“ .

Nie mogę i nie chcę twierdzić, że 
Tuchaczewski i tow. byli —  jak brzmi 
oskarżenie i uzasadnienie wyroku —  
szpiegami niemieckimi. Nie mogę i 
nie chcę też twierdzić, że są niewinni 
—  o tern sąd wyaa dopiero historia. 
To są pozatym wewnętrzne sprawy 
Sowietów, o których świat może p i­
sać, co mu się podoba, ale które w e­
dle zwyczajów  m iędzynarodowych nic 
go nie powinny obchodzić.

Dalsza strona medalu: Stalin posłał 
na śmierć najlepszych generałów czer 
wonej armii, a więc bezpośrednio dzia 
ła na szkodę tej armii. Gazie ci gene 
rałowie mieli okazję do wykazania 
swych zdolności? Jeden jedyny Tu­
chaczewski był wodzem w  wojnie z 
państwem ościennym i poniósł kom ­
pletną klęskę, za którą gdzieindziej 
wódz poszedłby pod sąd. Inni genera­
łowie zaobyh swą sławę w wojnach 
domowych z Kołczakiem, Denikinem, 
W ranglem, a doprawdy nie było wiel 
ką sztuką zwyciężyć tych niedołęgów 
i uparciuchów7 na punkcie przywróce­
nia stosunków7 carskich. To  chłopi z 
obawy przed odebraniem im ziem i bi­
li ich.

Historia dalsza: W edle jednych Sta­
lin jest dyktatorem, który chce poz­
być się rywali, tymi zaś w najwyż­
szym stopniu są starzy bolszewicy. To  
twierdzenie ma rację bytu w7 odniesie­
niu do Trockiego, Bucharina, Zino- 
w7iewa, Kamieniewa -— skąd jednak 
ci generałowie nagle zostają zaliczeń.

Onegdaj odbyto się na Ratuszu Krakow­
skim pod przewodnictwem W iceprezydenta 
m. dra Radzyńskiego przy współudziale dele­
gata Krak. Urzędu W ojew ódzkiego P. Inż. 
Macha, delegata W ydziału Powiatowego P. 
Dra Cieślika oraz Dyrektora Banku Gosp. 
Kraj. P. Dra Rokosza —  posiedzenie Kom i­
tetu rozbudowy miasta Krakowa.

Na posiedzeniu tym dokonano podziału 
kredytów budowlanych pomiędzy petentów 
na budownictwo blokowe i drobne w  obrę­
bie miasta Krakowa na łączną kwotę 780.000 
złotych.

Pozostała kwota 220.000 zł. zostanie roz­
dzielona pomiędzy petentów, budujących w 
sferze interesów m ieszkaniowych i na. re­
monty w  mieście —  na następnym posiedze-

I do starej gwardii —  oni, którzy co do 
jednego przyszli do partii dopiero po 
zwycięstwie rewolucji bolszewickiej 
w październiku 1917 roku.

Pow tarzam: ani nie bronię Stalina, 
ani nie potępiam generałów, lecz po­
wtarzam trzykrotnie: nie wiem, nie 
wiem, nie wiem. Sam fakt rozstrzela­
nia jest dość wstrząsający, aby miano 
dorobić jeszcze do niego „wyjaśniają ■ 
ce“  —  nic nie wyjaśniające —  komen 
tarze. Zresztą, kto choć trochę zna hi­
storię Rosji, wie, że na każdej je j kar­
cie można się spotykać z takimi rze­
czami.

Czym było zamordowanie Piotra l i i  
czy Pawła I, jednego za poduszcze- 
niem żony, drugiego za zgodą syna, je 
żeli nie prawdziw ie rosyjską historią ? 
Czym było rzekome samobójstwo Mi 
kołaja I i podsunięcie Aleksandra II 
pod bomby nihilistów, jeżeli nie „p o ­
prawkami historycznymi", potrzebny- 
rfii dla kogoś w  liczbie mnogiej?

Pamiętamy, jakie wrażenie w yw o­
łał z końcem czerwca 1934, masowy 
mord najbliższych jego ludzi i co 
świat wówczas na to powiedział? Tam 
nie 8 lecz 150 czy w ięcej ludzi poszło 
pod nóż i jakie były konsekwencje? 
Żadne. Świat dalej utrzymuje stosun­
ki z Niemcami, o tamtej dacie już za­
pomniał. Dlatego wszystkie inform a­
cje, że wskutek tej egzekucji w  Mos­
kwie stosunki sojusznicze czy tylko 
przyjazne z Francją mogą się rozlu­
źnić, są wierutną bajką. Np. podczas 
afery Dreyfussa, Francja przechodzi­
ła niemniej s.lne wstrząśnięcia, czy to 
jednak zaszkodziło je j pozycji w Eu- 
ropiei czy miało w pływ  na je j sojusz 
z Rosją? Ani jedno ani drugie. Ten 
„kolos na glinianych nogach", jak z 
przekąsem piszą o Rosji, jest jednak 
zbyt wielki, aby sam jego ciężar nie 
miał zaważyć na szali wypadków 
światowych.

niu Komitetu rozbudowy* które się odbędzie 
w najbliższym  czasie.

W  ten sposób zostanie wyczerpany kontyn­
gent kredytów budowlanych na rok 19.'!7 w 
wysokości 1,000.000 złotych.

NAJNOW SZE MASZYNY DO SZYCIA
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją 
zakupisz tylko u

B I i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
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który się zjaw ił z kategorycznym 
rozkazem był płk. H., Szef intendan- 
tury, znowu stary austrjacki wojak, 
Niemiec... —  Rozkaz wydany był mi 
w form ie nieznoszącej sprzeciwu i 
dyskusji, —  nadmieniono mi, —  a- 
bym  nie wnikał w  istotę rzeczy, któ­
ra d< mnie nie należy! —  Kiedy ośmie 
liłeni się zwrócić uwagę, że przecież 
nasi żołnierze są bez butów —  dosta 
łem odpowiedź (kiepską polszczyzną) 
—  abym się o to nie m artw ił —  gdyż 
o  to martwi się ktoś innyi

—  I znów drugi oficer polski, —  
nie Polak wydał mi rozkaz, —  który 
sprzeczny był z sumieniem moim, ja ­
ko oficera polskiego i Polaka.

—  Markotno mi się zrobiło, i sta­
nąłem w rozterce co robić! —  Mimo 
wszystko postanowiłem rozkazu nie 
wykonać, —  działać szybko, —  by bu­
ty jaknajprędzej znalazły się na no­
gach żołnierzy polskich... —  Zwróci­
łem się przede wszystkim o poinoc do 
przyjaciela mojego, por. K. Ustowskie- 
go, dowódcy kompanii, który z m iej 
sca zgodził się na wszystko, —  mó 
wiąc, że jak „udwalimy“ —  to obaj, —  
był słuszności swoich patriotycznych 
ale będąc Polakami, butów Czechom

nic wydamy! —  Następnie, na dwor 
cu przetokowym zorganizowałem po­
moc kolejarzy w tej słusznej sprawie,
—  i tym razem też nie zawiodłem się! 
Pokazał, oni i dowiedli, znów swego 
w ielce patriotycznego stosunku kole­
jarza polsbicgo da żołnierza polskie­
go! —  Przyrzekli dostarczyć pomoc w 
postaci parowozu, —  który miał za­
w ieźć wagony z butami w bezpieczne 
miejsce! —  Z por. Dąbrowskim, sze­
fem zakładu mundurowego w Dąbiu, 
uzgodniłem sprawę oddania butów 
oddziałom wojskowym, w  ten sposób,
—  aby te zgłosiły się u niego z zapo­
trzebowaniem w7 Dąbiu wczesnym ran 
kiem, —  gdzie buty będą im wydane.

—  Równocześnie uzgodniliśmy aby 
buty, które otrzymają, natychmiast 
zostały wydane żołnierzum ,gdyż oba­
wiałem się, że jeszcze oddziałom mo­
gą być odebrane, —  natomiast z nóg 
żołnierskich już ich nikt nie zdejm ie!

—  Plan ułożony udał się w zupeł­
ności, —  w zmowie nie zawiódł nikt,
—  i po nieprzespanej nocy, wczesnym 
rankiem, wagony pod strażą m oją i 
por. Ustow7skiego, z konwojem piecho­
ty odjechały w  stronę Dąbia..

Przed magazynem mundurowym 
czekały już wozy form acji, —  po ten 
upragniony fasunek, —  który przyję­
ty został z entuzjazmem! —  Buty w 
przeciągu 2-eh godzin zostały w fo r­
macjach rozdane i znalazły się na 
nogach żołnierzy, —  a nie było mocy, 
któraby mogła je odebrać.

W  południe, po powrocie moim z 
próżnymi wagonami, pękła bomba —  
czekali już na mnie Czesi, z inoim do­
wódcą kpt. S. na czele! W ywiązała 
się awantura, —  grożono mi krym ina­
łem, —  degradacją i sądem polowym.
—  Jako odpowiedź miałem tylko je ­
dno, —  że żołnierze nasi idący pod 
Lwów, —  i na inne krwawiące się 
kresy —  muszą mieć buty na no­
gach.

—  Tego samego jeszcze dnia, w ez­
wał mnie do siebie płk, H. —  i u niego 
dowiedziałem się o w ielkiej zbrodni,
—  że buty w które ubrałem nogi na­
szych żołnierzy, miały i powinny być 
oddane Czechom, —  za co poniosę 
srogie konsekwencje, z degradacją i 
kryminałem na czele. —  W ykrzyczał 
się, —  zakończył, i rozkazał czekać 
rozkazów...

—  Ale coś pan pułkownik, niezbyt

zarządzeń pewny, —  gdyż ucichł, i na 
przyszłość wiecej o butach nie wspo­
minał.

W  taki to sposób mimo gorących 
zarządzeń moich władz przełożonych 

buty wyfasowali żołnierze w Kra­
kowie.

—  Nieraz myślałem, czemu były ta­
kie zarządzenia i przyszedłem do wnio 
sków, że ci moi przełożeni, —  choć 
oficerowie noszący polskiego orła na 
czapce, —  nie byli Polakami, tylko 
Czechami i Niemcami, —  którym do­
bro naszego Kraju i Armii na sercu 
nie leżało!

Był to wszak początek roku 1919-ga 
i niepodobieństwo koniecznej selek­
cji!

A w  szereg lat później. —  już po 
przewrocie majowym, sprawa butów 
wyszła na jaw, i wzywany byłem do 
Wojskowego Sędziego Śledczego Ppłk, 
Delegata M. S. Wojsk, —  któremu mu­
siałem zdać relacje z perypetii 2-cli 
wagonów butów, —  i od niego dowie­
działem się, —  że tak pan, już w owym 
czasie ppłk. S., jak i Gen. IL —  poszli 
na „zasłużony" chleb łaski, który aby 
im był gorzki, za ich złą dla Kraju 
służbę!
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5-ty dzień procesu Hoboszyńs U?go^ r z e g f f f c T  
p r a s y

' I
STAN FAKTYCZNY W  SOW IETACH

Pod powyższym tytułem współprk- 
pracownik „Gazety Polskiej4* red. O- 
tmar - Berson zamieszcza ocenę osta­
tnich wypadków, jakie miały i mają 
miejsce w Sowietach.

Z ciekawych rozważań autora przy 
taczamy końcowy ustęp:

„wypada nam -godzić się z opinią zna­
komitego znawcy stosunków sowieckich, 
byłego długoletniego attache wojskowego 
Japonii w Moskwie płk. Hata, k lóry w y­
raził na pozór paradoksalny pogląd, że 
obecne wydarzenia w Sowietach dopro­
wadzą do konsolidacji czerwonej armii 
i partii rządzącej. Reżim stalinowski na 
wewnątrz bedzie szybko silniejszy niż kie 
dykolwiek.

Natomiast odrodzenie sow.eckiej potę­
gi zewnętrznej, a zwłaszcza odbudowa 
pewnego prestiżu m iędzynarodowego, ktć 
ry  Sowiety sobie zdobyły od czasu w e j­
ścia do L ig i Naroaów, wydają się w na j­
bliższych latach niemożliwe. Jeśli cho­
dzi o potęgę militarną Sowietów, to obe- 
nie najbardziej zaślepieni w ielbiciele tej 
potęgi muszą sobie zdać sprawę, iż tru­
dno jest polegać na armii, w której ka­
żdy żołnierz gotów jest przy lada niepo­
wodzeniu podejrzewać swego dowódcę o 
zdradę To też istota tego wzmocnienia 
i tej konsolidacji polegać będzie na tym, 
że wszelka krytyka istniejącego reżimu 
bęazie musiała ustać na czas bardzo dłu­
gi. Wszechmoc i wszechwładza „samo- 
dzierżcy“  Stalina przekroczyła już znacz­
nie władzę biatych carów z okresu n a j­
większego rozkwitu „sam odzierżawia".

JESZCZE O KOMERSIE ARKONII
Organ ONR. „ABC.44 zajmuje się w 

obszernym artykule również komer­
sem Arkonii, który odbył się z udzia­
łem Marszałka Śmigłego-Rydza.

Otóż „ABC.“  usiłuje przekonać, że 
„D la m łodzieży marszałek Smigły-Rydz 

na komersie Arkonii nie byt politykiem, 
lecz żołnierzem.

Zaś dla uspokojenia rozedrganych ner­
w ów  jednych, a rozwiania ułudnych na­
dziei innych dodam, że każda próba zdy­
skontowania stosunKu m łodzieży do ar­
m ii dla jakichkolw iek celów partyjnych 
spotka się zawsze u m łodzieży ze zdecy­
dowaną odprawą".

„ABC .“  oburza się, że w zy, iązku

DR. L. S,

Po długich —  miesiącami czynio- 
nycn przygotowaniach —  po chw iej­
nych i niezdecydowanych momentach 
namysłów: jechać —  nie jechać —  
wreszcie decyzja powzięta —  i sam 
nie wiem, jak to się stało, że po tylu 
ociąganiach się, jestem już w  Berli­
nie, by przez Paryż ruszyć dalej, (nie, 
tak nie można powiedzieć, trzeba być 
ścisłym w każdym słowie) —  daleko, 
hen za ocean w szeroki, nieznany nn 
jeszcze świat.

Pierwsza to też moja droga wprost 
z Krakowa do Paryża. Będę szczery. 
—  Zastanawiałem się bardzo poważ­
nie, co mam właściwie z drogi tej na­
pisać, by nie sprawić zawodu wielce 
wymagającej redakoj. .^Krakowskie­
go Kuriera W ieczornego44 i dość kry­
tycznie, choć z wielką przyjaźnią na­
strojonym Czytelnikom tego młodego 
a coraz to większą sympatią cieszące­
go się dziennika.

Mam pisać reportaże —  trudno —  
podiąłem się nieopacznie zadania z ca 
łą pewnością nad siły —  ale może 
przy dohrej woli i prawdziw ie szcze­
rych chęciach jakoś to zrobię. Zaczy­
nam zatem.

Już w Berlinie zauważyłem nieby­
wały ruch w  restauracji dworcowej.

Przy stolikach gwarno i że tak po­
w iem  —  bardzo „żerno44 —  ludziska 
jedzą, aż im się uszy trzęsą. Przepeł­
nienie, trudno znaleźć choćby ji dno

Wczorajszy d*ie.. byl nudny— Po­
wiadają ci co są żądni senzacji.

Zeznawali obywatele myśleniccy, 
poszkodowani. Mówili o stratach. Je­
dni podawali większe inni mniejsze 
kwoty. Oczywiście, to nie może być 
senzacja! Szkody ponosili biedni kup­
cy, zarabiający groszowe sumy. To ta­
kie piozaiczne! Tak dalekie od srnza- 
cji.

Aie w tej szarzyźnie ponurego, desz­
czowego dnia środowej rozprawy u- 
tkwiły nam w pamięci charakterysty­
czne słowa dialogów.

Nie mam żulu do Doboszyńskiego, 
siedziałem za ideę, odpowiada jeden 
ze świadków, były uczestnik wjrpra 
wy, na pytanie obrońcy.

Gzy nwaza pan, że rozbrajanie 
posterunku policji, demolowanie skle­
pów i mieszkania starosty oraz strze­
lanie do policji poiskiej może nspr 
wiedliwić ideę? Pyra prokurator,

Obrońca, rzecznik prawa, zapytuje 
świadka, czy wszystkie anty,... należy 
zostawić bez odpowiedzi?

I pada wnikliwe, nacechowane głę­
bią etyai i kultury pytanie przewod­
niczącego:

Ja pana zapytam inaczej: czy na 
wypadek doznanej krzywdy naieźy 
samemu się mścić, czy też są ou tego 
środki prawne. Cty jeśli ktoś panu 
pospali dom, wolno puna i jemu dom 
podpalić?

Świadek, uczestnik bandy, jecinaK 
odpowiada: nie. Ale dlaczego tak od­
powiada?

Co, wolny od sugestywnego wpły­
wu, jaki nań wywierał „przywódca44 
w chwili wymarszu na Myślenice, od­
czuł, że takie postępki, które Dobo 
szyńskl scharakteryzował ju k o  ideo­
we, są zwyczajnym przestępstwem; są 
czynami zbrodniczymi. Jeden z tych, 
którzy znaleźli się w grupie plądrują­
cych, bijących karabinem po głowie 
58-letniego obywatela myślenickiego,

z komersem Arkonii jedni dopatrują 
się w  tym kaptowania m łodzieży do 
OZON-u, a inni widzą w  tym jakąś 
odskocznię dla pewnych czynników 
politycznycn. *

„Robione44 oburzenie i to tak pó­
źne, nikogo nie przekona! W iadom o 
przecież, skąd wiatr w ieje

M.

1

miejsce wolne, formalnie trzeba cze­
kać w  „ogonku44 —  na swoją kolejkę. 
Jak „zasięgnąłem języka44, przychodzi 
tu z miasta na śniadania, obiady i ko­
lacje spora ilość Berlińczyków, co 
zdaje się potwierdzać pogłoskę, że tyl 
ko dla przejezdnych cudzoziemców 
dysponuje Trzecia Rzesza większą no 
ścią bułek, nabiału, mięsa i innych ar 
tykułów żywnościowych.

Po zaspokojeniu głodu —  ruszyłem 
na miasto, zaglądnąłem z ciekawości 
do jednej i drugiej kawiarni, tej lub 
owej restauracji... Pustki.

Obcych przejezdnych możnaby by­
ło policzyć na palcach jednej tylko 
ręki.

W  ogólności koleje niemieckie 
straciły bardzo w iele z powodu ciche­
go bojkotu międzynarodowego. W ie ­
le osob —  z którym i imałem sposob­
ność mówić —  w oli dopłacić i jechać 
na wystawę paryską via Austria i 
Szwajcaria —  byle tylko ominąć Rze­
szę Niemiecką.

Bojkot len daje się coraz bardziej 
odczuwać Niemcom, to też wprowa­
dzają najrozmaitszego rodzaju zniż­
ki wszystkim podróżnym, którzy przy 
jakiejkolw iek sposobności wykupują 
bilety kolejowe na przejazd przez Rze 
szę —  za granicę.

Teraz dopiero zrozumiałem owo 
trafne powiedzonko jednego z urzę­
dników naszego biura podróży: „N iem

zrozumiał w ogniu pytań prokuratora 
i przewodniczącego, że siedział w  wię­
zieniu, nie za ideę, lecz za czyny, któ­
re san. określił jako anarchię...

A jeśli zrozumiał to prosty, obal ^  
ir.ucony robociarz, czy chłop, to tym 
bardziej zrozumieć tu winien człowiek 
z akademickim wykształceniem, czło-

Ponieważ dwóch świadków się nie 
jaw iło z powodu choroby, prokurator 
domaga się odczytania ich zeznań.

Obrońcy sprzeciwiają się odczyta­
niu zeznań.

Następnie zeznaje św. Jan Kwinta, 
ezłonek baudy, odpowiada z w ięzie­
nia.

Korzystam z dobrodziejstwa usta­
wy i odmawiam zeznań, podtrzymuję 
zeznania złożone na poprzedniej roz­
prawie.

—  Zeznałem wtedy, że Doboszyń- 
ski dał nam rozkaz pójścia na Myśle­
nice. Należałem do drużyn ochron­
nych. Dostałem rozkaz, by jaw ić się 
w Ghorowicach, Doboszyński oświad­
czył nam, że idziemy do Myślenic. 
Podzielił nas na grupy.

Oskarżony na szereg pytań przewo­
dniczącego odpowiada lakonicznie: 
nie wiem, nie widziałem... Jest w ido­
cznym, że nie chce zeznawać.

Przew.: Czy kierował Doboszyński 
akcją pod Porębą?

Sw.: Tak, ale nie kazał nam strze­
lać.

Przew.: Jak przyszło do zetknięcia 
się z policją?

Sw.: N ic nie wiem, ho uważam, że 
nie było żadnego zetknięcia się z po­
licją.

Przew.: Kiedy się świadek dowie­
dział, że idziecie na Myślenice?

Św.: Doboszyński powiedział nam 
pod Myślenicami, że idziemy na M y­
ślenice, ale nie m ówił po co.

Przew.: Czy miał pan rewolwer
przy sobie?

Św.: Nie.
Przew.: A czy nikł panu do oczu 

nie mówił, że pan miał rewolwer przy 
soDie?

Św.: Mówiła gospodyni starosty 
Bassary Ale ja u starosty Bassary nie 
byłem.

cy w niedługim już czasie, będą da­
wać podróżującym przez ich teryto­
rium —  złote zegarki44. Prawdy w  tym 
wiele, bo —  gdy Francja udziela na 
wystawę swoją zniżki kolejow ej 50 
proc. —  to Niemcy z tejże okazji u- 
dzielają 60 proc.

Obywatel polski jadący przez Niem 
cy może wziąć ze sobą 30 marek nie- 
nnecl ich srebrnych po kursie około 
zł 1.30 za 1 RM, a oprócz tego pewną 
ilość tzw. „Sperm ark44, po niższym 
kursie. Kupując bilet w Niemczech, 
bez zniżki, płaci za bilet od granicy 
polskiej do granicy belgijskiej około 
65 RM, tj. po przeciętnym kursie mar­
ki niemieckiej, gotówkowej spermar- 
ki zł 1.25 za 1 RM, około 81 zł. W y ­
kupując bilet w Polsce płacić musi­
my po kursie oficjalnym  marki nie 
m ieckiej po kursie zł 3.45, a w ięc ca­
łą kwotę zł 73.42, ze zniżką 60 proc 
zł 60.37. Cała zatem różnica wynosi 
zł 11.88. Zniżka udzielana przez Niem 
cy tym, którzy wykupują bilety już 
w granicach Rzeszy, za gotówkowe 
marki niemickie wynosi zaledwie 10 
proc i jest udzielana bardzo skrom­
nie i oględnie.

Znając dobrze Berlin i odwiedza­
jąc go dość często, nie zatrzym ywa­
łem się w nim dłużej —  po kilkugo­
dzinnej przechadzce wróciłem  na dwo 
rzec, by ruszyć w dalszą podróż.

Tak redakcja, jak i m ili Czytelnicy 
niech mi wybaczą, że na tym kończę 
me wrażnia berlińskie. Nie ma zre­
sztą o czym pisać —  rzeczy to aż na­
zbyt nam wszystkim znane...

wiek, klóry wydal książkę o gospo­
darce naroaowej..— i który pragnie 
zbawić Polskę!

Gdy jednak tego zrozumieć nie chce 
to niechże da sobie spokój z „przewo­
dzeniem44 narodowi, który nic może 
gruntować bytu na anarchii!

Ster.

Następnie świadek opowiada, jaką 
trasą szli ku Myślenicom. Mówu w  ten 
sam sposób, jak na poprzedniej roz­
prawie. —  W ydałem  kolegom z w óz­
ka prowianty,

.Przewodniczący odczytuje świad­
kowi zeznania jego złożone w śledz­
twie, gdzie silnie obciążał Doboszyń­
skiego.

Posterunkowy Małecki zeznał, ze 
świadek uderzył go pałką w głowę.

Świadek zaprzecza, by to było pra­
wdą.

> Przew.: Czy pan ukrywał się przed 
policją po powrocie z Myślenic?

Św.: Nie ukrywałem się.
Jednak jest stwierdzonym, że świa­

dek się ukrywał.
Sędzia dr. F re y  W idzia ł pan u ko­

legów broń?
8w.: Tak.
Sędzia: Strzały pan słyszał?
Św.: Był taki rueh, że nie słysza­

łem..
Sędzia: Co robił oskarżony Dobo­

szyński w Myślenicach?
Św.: Nie nie robił.
Sędzia: W ydaw ał polecenia?
Św.: Tak, żeby pójść na posteru­

nek. Zarządził zbiórkę później.
Sędzia: Co było, gdy strzały padły, 

nikt nie dawał rozkazów?
Św.: Każdy uciekał.
Prok.: Czy Małecki lozpoznał pa­

na na poprzedniej rozprawie jako te­
go, który go uderzył pałką, a gospo­
dyni starosty rozpoznała pana, jako 
tego, który je j groził rewolwerem, a 
strażnik miejski rozpoznał pana jako 
tego, który go uderzył.

Sw.: Tak.
Ol»r : Czy part czuje żal do Dobo­

szyńskiego?
Św.: Nie,

(Dokończenie na stronie 1-szej)

Lekko, sprawnie i m iarowo od- 
dycnając żelaznymi, potężnie zmon­
towanymi płucami —  pędzi pociąg 
pospieszny przez tę ujarzmioną, twar­
dą i bezwzględną ręką „Fuhrera44 zie­
mię teutońską. Od Berlina do granicy 
belgijskiej nie wiele odpoczywa —  za 
trzymuje się tylko pięć razy.

Na lini tej obserwowałem bacznie 
sprawność tej gałęzi obsługi komuni­
kacyjnej i przvznać muszę szczerze, 
że nie zauważyłem najmniejszego błę­
dy, przeciwnie —  z dokładnością je­
dnej sekundy pociągi przychodzą i 
odchodzą. Na dworcach nadzwyczaj­
ny, imponujący porządek i ład Ry­
gor wojskowy.

Jakżeż odmiennie charakterystycz­
ne było również „w yw oływ an ie44 bu 
fetowych roznosicieli na granicy nie 
m ieckiej w Aachen i parędziesiąt m i­
nut później w L iege na terytorium 
belgijskim.

W  Aachen okrzyk „Z igarretten ' 
był jakby okrzykiem  bojowym , w y­
wołującym dreszcz jakiejś zbliżającej 
się grozy, gdy natomiast miękkie fran 
cuskie „Cigareeetes44 rozDrzmiewają- 
ce na dworcu w Liege spokojno-za- 
chęcającym tonem, wpadało w ucho 
i miało w sobie daleko w ięcej siły 
przyciągającej do zakupu.

Wreszcie po 28-godzinnej podróży, 
dysząc ciężko i sapiąc, z łomotem sta­
lowych swych, roznamiętnionych dłu 
gim biegiem mięśni, zgrzytnąwszy po­
tężnymi łapami hamulców —  wjeżdża 
na dworzec paryski

(Ciąg dalszy nastąpi).

D o b o s zy ń s k i d a ł nam  r o z k a z
fió/scio n a  Affgilenlce

)
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W AŻN E  NUMERY  
TELEFONICZNE  
Pogetonie rat. 11111. 
Straż ogntoua 12111. 
Zegarynka K  
Poczt, biuro zlec. i»3-03. 
Centr. międzym. 97. 
Iniormmor telel. 137 uO. 
Biuro napr. teiel. 150-60 
informator hol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. eiekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godzu 20.00 
Wschód słońca jutro godz.; 3.14

Dziś: Marka i Marcelego.
Jutro: Julianny, Gerwazego I Pro­

tazego.
DYŻURY LEKAhZY I APTEK:

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Susser 
Ignacy, Krupnicza 14, tel. 109-43, Silber-Lau 
dauowa Erna, Bonerowska 11, Sperlingowa 
R., Józefitów 10, tel. 127-03, Oberlander Na- 
ian. al. 29 Listopada 75.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
22, Floriańska 15, Karmelicka 23, al. 29 L i­
stopada 17, Dietla 76, Senatorska 5, Kalwa- 

ryjska 27.

KALENDARZYK KUCHENNY  

SOBOTA
Obiad:

Rosół, sztuka mięsa z sosem koperkowym, 
omlet z sok:em malinowym.

Kolacja:
Grzybki z jajam i, słodkie mleko. 

NIEDZIELA
Obiad:

Móżdżek w  kruchym cieście, ba.szcz ze 
śmietaną, kurczęta z sałatą, marchewka, kom 
pot z agrestu.

Kolacja:
W ędliny z sosem chrzanowym, herbata.

(el)

Z  TEATRU M. im. t .  SŁOWACKIEGO.

Pian przedstawień:

Piątek 18. czerwca „Bolesław Siniały “  
Soboia 19 czerwca „La to  w  Nohant" 
N iedziela 20 czerwca „La to  w  Nohant".

REPERTUAR KIN:
Adria: ..Dzikie ścieżki ‘
Apollo: „M arokno".
Atlantic: „Pięeioraczki kanadyj­

skie" i ,.W iedeń— Londyn". 
Bagatela: „PoK-ój 309“  i rew ia 

„Zabawa na całego".
Dom Żołnierza: „Bohater". 
Promień: „W a lc  królewski".
Stella: I. „Amok" (M. Chantal), 
Świt: „W  zamieci żelaza i ognia 
Utiecha: „W a lc  nad Newą".
Wanda: „Świecznik królewski". 
Zorza: „U cieczka" (Kathe Nagy)

f f c r c f i o
PIĄTEK, 18 CZERWCA 1937 R.

6.l5 audycja poranna; 11.30 audycja dla 
szkół; 12.25 Muzyka lekka w wykonaniu or 
kiestry w ileńskiej pod dyr. W ładysława 
Szczepańskiego; 13 55 muzyka (p łyty); 15T0 
audycja dla dzieci: „Jaś i Małgosia" oraz 
skrzynka dla dzieci w opracowaniu W andy 
Jastrzębskiej; 15‘30 muzyka (p łyty); 16 roz 
mowa z chorymi ks. kapelana Michała Rę­
kasa; 16‘ 15 „Szymanowski na Podhalu" au­
dycja słowno-muzyczna w opracowaniu Je­
rzego M łodziejowskiego; 16‘45 „Z  Zagłębia 
N aftow ego" —  reportaż Jerzego Michałow­
skiego; 17 Utwory Jana Branmsa w  w yko­
naniu kwartetu solowego; 17‘50 „Nasze drze 
wa“ : ..Buk i grab" —  pogadanka —  w ygło­
si prof. Adam W odziczko; 18 „Skrzynka o- 
gólna" w  opr Stanisława Broniewskiego; 
18T5 muzyka kameralna (p łyty); 19 płyty 
dla znawców; 20‘ 10 lekki koncert rozrywko- 
wy. W ykonawcy: orkiestra Tadeusza Sere- 
dyńskiego i soliści; 21‘45 „W arszaw a w  poe­
z ji"  —  kwadrans poetycki w  opracowaniu 
Jana Lorentowicza; 22 koncert kameralny. 
W  program ie muzyka włoska; 23 Warszawa 
II  „N en e .i N in i" —  groteska Luigi Piran 
dello; 23‘15 W arszawa II: muzyka taneczna.

KTO JEST TOWARZYSZEM W IĘZIENNYM  
DR DROBNERA?

Jak wiadomo, znany działacz socjalisty­
czny dr. Bolesław Drobncr, zostai przed kil­
kunastu tygodniami aresztowany i wsadzony 
w więzieniu św. Michała. Wczoraj dr. Oro- 
bner otrzymał do celi swojej towarzysza, któ 
rym jest Jan Kwinta, uczestnik najścia na 
Myślenice, skazany na 18 miesięcy więzie­
niu-.

Kraków  do wieczora ■ ■ ■

i . Zebranie 0 .Z J J .  w  Krakowie
W  sali Starego Teatru w  Krakowie 

odbyło się zebranie założycielskie or­
ganizacji miejsKiej OZN.

Zebranych i przybyłego z W arsza­
w y przedstawiciela zarządu głównego 
OZN. prezydenta tn. st. W arszawy Sta 
rzyńskiego, powitał pełnomocnik or­
ganizacyjny OZN. na Kraków sen. L i­
piński. Następnie ukonstytuowało się 
prezydium zebrania, w skład którego 
weszli jako przewodniczący: sen. L i­
piński Fr. oraz pp. prezydent m. Kra­
kowa dr. M. Kaplicki, prof. U. J. dr. 
A. Krzyżanowski, E. Jakubowski, w i­
cemarszałek senatu dr. Kwaśniewski, 
J. Midi, dr. B. Rozmarynowicz, A. Ró­
życki, W. Rutkowski, dr. W . Śtryjeń- 
ski, P. W róblewska, dr. J. Krajewski, 
F. Łuczywo, prof. K. Frycz i W . Skąp- 
ski.

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
przewodniczący udzielił głosu prez. 
Starzyńskiemu, który wygłosił dłuż­
szy referat ideowo-programowy Na­
stępnie przemawiali, wyrażając swój 
akces do Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego, prof. U. J. dr. F. W alter, w i­
cemarszałek senatu dr. M. Kwaśniew­
ski, p. Roman W iktor, dr. Rozmary- 
nowiez, E. Jakubowski, dyr. inż. Na­

wrocki, A ndizej Różycki, inż. Henryk 
Błaszczyk, p. Szymon Pilch, P  Ka- 
znowski oraz dyr. Kocnanowski.

Następnie wybrano prezydium okrę 
gu krakowskiego organizacji miej- 
S K i e j  OZN. w następującym składzie:

Przewodniczący —  sen. Lipiński, wi 
ceprzewodniezący —  E. Jakubowski, 
drugi wiceprzewodniczący —  dr. W i. 
Słryjeński, skarbnik —  dr. W incenty 
Bogdanowski, sekretarz —  dr. K. Grzy 
bowski, członKowte: płk. W ładysław 
Belina Prażmowski, inż. Błaszczyk, 
dr. Em il Bobrowski, inż. Kazim ierz 
Wawrausch, inż. Brzozowski Jan, Bur 
tan Stanisław, Czajkowski Tomasz, 
Dziedzic Jan, Frycz Karol, dr. W ale­
ry Goetel, dr Stanisław Gołąb, prof. 
U. J. Kazim ierz Irzykowski, dr Robert 
Jahoda-Żółtowski, Aleksander Jasiń­

ski, poseł na sejm, prez. dr. M ieczy­
sław Kaplicki, dyr. Kochanowski, di 
Bolesław Korolewicz, dr MiKołaj Kwa 
śniewski. dr Z. Kwieciński, dr K. Kn- 
maniecki prof. U. J., B. Pochmarski 
poseł na sejm, dr B. Rozmarynuwicz, 
W itold  Rutkowski, W ładysław Rut­
kowski, W ładysław Skąpski, inż Sta 
nisław Skoczylas, Aniela Sowówna, 
Amelia Starowiejska, Starzau Włady 
sław poseł na sejm, ks. dr Jan Szyme- 
c z k o , W incenty Wajda, dr Franciszek 
W alter prof. U. J.

Po wybraniu prezydium na wnio­
sek przewodniczącego sen. Lipińskie­
go zgromadzeni uchwalili wysłanie 
telegramów hołdowniczych do pana 
Prezydenta R. P., Marszałka Śmigłe­
go Ryaza i p. marszałkowej Aleksan­
dry Piłsudskiej.

8-letni chłopiec potrącony
przez «ai»oclió(f

O wypadek w  ruchliwej części m ia­
sta nic trudno. N iżej opisany przez 
nas wypadek nie pociągnął na szczę­
ście poważnych następstw* ;ale tylko

A p t l  rnieszKuńców okolicy
JPcrrltif fcralKOCff̂ lrfego

Mieszkańcy z okolicy Parku Kra­
kowskiego żalą^ię, że Park ten zamy­
ka si ejuż o godzinie 9-tej wieczorem, 
co jest stanowczo za wczesnym. W o ­
bec obecnie panujących upałów, lu­
dzie pragną wytchnienia i wychodzą 
w  godzinach popołudniowych z m ie­
szkań, Ledwo ' zmierzch zapadnie,' a 
dozorca Parku zamyka bramę, wypę 
dzając z ławek ludzi szukających w 
ogrodzie wypoczynku po całodnio­
wym  wysiłku Naszym zdaniem, skar­
gi na ten niepraktyczny zwyczaj, są 
słuszne. Należy umożliw ić mieszkań­
com korzystanie z Parku. Godziny 
przedpołudniowe niewątpliw ie w yko­
rzystują dzieci i bezrobotni, a popołu­
dniowe pragną wykorzystać ludzie

pracy i starsi, nie mogący znieść upa­
łów  rannych

Apelujemy w  imieniu naszych czy­
telników do Prezydium Miasta, by w y 
dało odnośne zarządzenia. Park Kra­
kowski winien być otwarty przynaj­
m niej do godziny 10 tej wieczór! A 
przy tej sposobności przypominamy, 
że w  Parku tym niema wodociągu. 
Jest tylko brudna sadzawka, w zglę­
dnie staw, około którego gnieździ się 
mnosłwo komarów, dokuczających 
niemiłosiernie, odpoczywającym  lu­
dziom. Trzeba w ięc założyć wodociąg. 
Wssak w Parku tym bawi się eodzien 
nie liczna gromada dzieci. Gdzież po 
czucie higieny 1 (Mer)

M IG AW KA.

Spodnie— o p a ł—p s z c z o ł y - i  niew iasta
Jechał sobie taki poczciwy chłopes 

koleją.. W iózł w podwójnym  papie­
rowym worku dwa roje pszczół —  
dar dla starego swego przyjaciela.

Długo niezdecydowanie —  szukał 
wzrokiem  odpowiedniego miejsca —  
gdzieby ten transport tysięcznej armii 
ulokować —  aż zdecydował się —  i 
wsunął pod ławkę.

W  przedziale nie było zbytniego tło­
ku —  prócz niego siedziała tylko ja ­
kaś zadumana dziewoja.

Nie rozmawiali —  w przedziale ci­
sza, słychać tylko m iarowy stukot koł
0 spojenia szyn... aż nagle, ni z tego 
ni z owego chłopek zerwał się z ław ­
ki jakby go kto szydłem kolnął i w y­
bałuszywszy na sąsiadkę niebieskie 
ślepia wrzasnął:

—  A pójdziesz ty psioKrew!....
Wrzasnęła również przeraźliw ie 

dziewoja, zerwała się i w panicznym 
strachu wyleciała z przedziału na ko 
rytarz prosto w ramiona ,mespodzie- 
wającego się takiego nagłego ataku 
konduktora.

Ratunku!.... ratunku!.... wariat!.... 
wariat!....

Tymczasem kmiotek już się uspo­
koił, szybko ściągnął buciska i spod­
nie i z flegmą godną wdaściciela k il­
kunastu morgów ornej i żyznej ziem: 
wywiesił przez okno —  gospodarskie 
sw e porczęta. OŁ azało się bowiem, że 
zwilgotniały worek papierowy pękł i 
część uwięzionych w nim pszczół roz­
poczęła spacer po włochatych nogach
1 udach wieśniaka.

Nie na tym jednak koniec.
W  tym samym momencie nadjechał 

z przeciwnej strony pociąg pospiesz­
ny. Szalony pęd nowietrza porwał za 
sobą dumę i chlubę biedaka —  dłu­
goletnie, odświętne porczęta.

Jaki widok przedstawił się powra­
cającej z „w ładzą" niewieście me tru­
dno sobie wyobrazić.

Był upał więc „w aria t" był nie ty l­
ko bez krawatu ale i bez kamizelki, —  
t rólka jak życie ludzkie Koszulina nie 
mogła dostatecznie przysłonić wszyst­
kich jego męskich wdzięków ..,

—  Ach. „ aaach!... pisnęła ze zgro­
zy biedna niewiasta i znowu padła w 
miniona funkcjonariusza P. K. P

W szystko wkrótce się wyjaśniło —  
uspokoiła się i niewiasta która zakry­
wając wstydliwie powiekami torturo­
wane przykrym  widokiem oczęta —  
tak —  „na ciemniaka" długo barasz­
kowała w swej walizce —  aż wyciąg 
nęła swój niebieski —  z czerwonym 
serduszkiem na piersiach —  kostium 
kąpielowy i znowu nie podnosząc 
ocząt —  ofiarowała wspaniałomyślnie 
bezwstydnie nagłemu... dość dobrze 
zbudowanemu przedstawicielowi rodu 
Adama.

Na następnej stacji zdziw iony przy­
jaciel z podziwu zaniemówił, że w 
Psiej Wólce... tak cudacznie moda się 
zmieniła.

N ie dostał też całego roju... Biedna, 
przestraszona tak brutalnie niewiasta 
pewnie .. nie jeden raz . roiła...

(x-i-y.F

dzięki kierowcy samochodu.
1 wylotu ulicy Karm elickiej w kie­

runku ul. Szewskiej jechało auto kie­
rowane przez krakowskiego pizem y 
słcwca Schnajdra Zygmunta, zamie­
szkałego przy ul. Dietla 105.

vV p e w ie j chwili 8-letni chłopak 
Tadeusz W róbel skoczył z choamka 
ua jezdnię, chcąc ją przebiec na dru­
gą stronę. Wskutek lekkomyślności 
potrącony został przez jadący samo­
chód i doznał na szczęście jedynie 
zdarcia naskórka na głowie.

Sennajder zatrzymał auto i po wnie 
sieniu chłopca do wozu, przew iózł go 
na Pogotow ie ratunkowe, a następnie 
do szpitala św. Łazarza.

CZUCHNOWSK1 SKa r ŻY O P L A ­
G IA T  ,

Na wokandzie sądu okręgowego kar 
nego w Krakowie znalazła się wczo 
raj „prawa o plagiat przeciw  Antonie­
mu M irkowi z powództwa cywilnego 
Mariana Czuchnowskiego, znanego w 
Polsce i utalentowanego pisarza pol­
skiego.

Rozprawie towarzyszyło zrozumiałe 
zainteresowanie ze strony prasy i pu 
ł liczności, tym bardziej, że Czuchnow 
ski był swego czasu współpracowni­
kiem pi„ma „N ow a W ieś" i bliskim ko 
legą Mirka, który obecnie odbywa słu 
żbę wojskową.

Sąc jednak spiawę odroczył na sku 
tek nie jawienia się obu stron na roz­
prawę.

TRAM W AJOW Y PRZEW ÓD ELEK  
TYCZNY —  ZERW ANY

W czoraj wieczór zdarzył się rzadki 
wypadek zerwania się tramwajowych 
przewodów elektrycznych na ul. W i- 
ślnej.

Natychmiast wezwano straż pożar­
ną, która w 15 minutach przewody 
naprawiła i przywróciła normalny 
ruch tramwajowy.

Wypadku w ludziach nie było.

ZATRZYM ANY z a  k r a d z i e ż  b a

LONU NA W O D Ę  SODOW Ą
Zatrzymany został przez właaze po­

licyjne Zygmunt Jakub lat 33 robot­
nik za kradzież miedzianego balonu 
na wodę sodową wartości 160 zł na 
szkodę Izraela Osałki, zam. w Kra­
kowie przy ul. Mostowej 10.

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM.

Hu t aśo wA hj hSstorSa
Jej na imię było Róża,
Była lilią  —  szkoda łez.
Ale przyszła pierwsza burza,
Tak się jakoś stało. bez....

No i finał rzeczy całej—
Taki ładny kaktus mały..

Ben Cwał.
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S T A N O W IS K O  P R Ą C IU ! IIK A
umi/sfeuei/o

Umowa o pracę pojmowana daw­
niej wyłącznie jako stosunek prywat- 
no-prawny, w którym  o wzajemnych 
prawach i obowiązkach decydowała 
wola kontrahentów, wyszła w  ostat­
nich kilkunastu latach poza ramy ści­
śle cywilistyczne. Prawo pracy, które 
go rozwój przypada głównie na lata 
powojenne dzięki niebywałemu do­
tychczas przewrotow i w stosunkach 
gospodarczych i społecznych, stworzy 
ło nowe pojęcia i przyoblekło w 
kształt realny nowe myśli, które dale­
ko odbiegły od liberalnych założeń o- 
bowiązujących ustaw cywilnych i pa­
nujących systemów prawnych.

Stosunek umowy o pracę stał się 
pod wpływem  tych przeobrażeń sto­
sunkiem prawnym sui generis, który 
reguluje nie tyle swobodna dyspozy­
cja osób bezpośrednio zainteresowa­
nych, ile raczej wola zbiorowości i 
przepisy o charakterze prawno-publi- 
cznym. Ingerencja państwa w dziedzi­
nie umowy o pracę to jedno z najbar­
dziej charakterystycznych zjawisk w 
prawic współczesne 111. Nauka i orzecz­
nictwo torują tu nowe drogi, a zwła 
szcza orzecznictwo w  dziedzinie pra­
wa pracy ma pierwszorzędne znacze­
nie nietylko dla sądów niższych, lecz 
także dla życia gospodarczego, zwła 
szcza, że w praktyce poszczególne in­
stytucje nie występują w tak ostrych 
konturach, jak są zarysowane wr nau­
ce i w ustawach szczególnych. Zwła­
szcza odróżnienie pracownika umysło 
wego od pracownika fizycznego, prze­
de wszystkim zaś od pojęć pokrew­
nych, jak komisanta, ajenta, admini­
stratora itp, stawia przed sądami bar­
dzo trudne zadanie do rozwiązania.

Kategorie pracowników umysło­
wych są w art. 2 rozporządzenia z 
dnia 16 marca 1928. o umowie o pra­
cę pracowników umysłowych —  w y­
liczone wyczerpująco, a w’ judykatu 
rze ustalił się pogląd, że sądy mają 
rozstrzygać samodzielnie, czy pe­
wien pracownik winien być zaliczo­
ny do kategorii pracowników umysło­
wych Przy rozpoznawaniu tęj kwestii 
sądy nie są związane ani zaświadcze­
niem Funduszu Bezrobocia ani orze­
czeniem Zakładu Ubezpieczeń Praco 
wników Umysłowych względnie dzi­
siaj Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych. O przewadze pracy umysłowej 
nad fizyczną lub odwrotnie stanowi 
rodzaj pracy, którą pracownik w yko­
nywa dla osiągnięcia głównego celu 
pracy przewidzianego w umowie o 
pracę. Tam, gdzie chodziło o odróż­
nienie ajentów asekuracyjnych i ajen­
tów handlowych od pracowników u- 
mysłowych, przyjął Sąd Najwyższy, 
że ajent asekuracyjny, który rozpo­
rządza czasem zupełnie samodzielnie 
i pracuje na własne ryzyko, nie jest 
zatrudniony jako pracownik umysło­
wy. Podobnie podróżujący ajent han­
dlowy, który nie jest związany co do 
czasu i miejsca pracy, ale samodziel­
nie pemi swe usługi za prow izją i bez 
stałego wynagrodzenia, nie jest. zw ią­
zany stosunkiem służbowym, a więc 
jest samodzielnym kupcem. Nie firma 
lecz komiwojażer ponosi ryzyko przy 
wykonaniu zleconych czynności, otrzy 
mując wynagrodzenie w  stosunku ao 
ilości uzyskanych zamówień, a więc 
za wynik pracy, a nie za samą pracę.

Po wejściu w życie z dniem 1 iipca 
1934 r. kodeksu zobowiązań powsta­
ła w literaturze prawniczej i w  prak­
tyce sądowej wątpliwość, czy tlo wy­
powiedzenia stosunku pracy pracow­
nika umysłowego po 10-letnim trw'a- 
niu pracy stosuje się 3-miesięczny, czy 
6-iniesięczny termin wypowiedzenia? 
Za tym ostatnim poglądem przema­
w iał art. 469 § kod. zob., który o­

piewa Jeżeli stosunek pracy trwa już 
lal dziesięć, pracodawca może w ypo­
wiedzieć umowę najpóźniej na sześć 
miesięcy naprzód na koniec kwartału 
kalendarzowego. Sąd Najwyższy atoli 
dał wyraz zapatrywaniu, że obowią­
zuje termin 3 miesięczny i uzasadnił 
to przekonanie w sposób następują­
cy

Kwestia terminu wypowiedzenia pracy 
pracownikowi umysłowemu została szcze­
gółowo unormowana w artykule 25 rozp.
0 umowie o pracę pracowników umysło- 
■yych. W  szczególności według ustępu 4 
tego przepisu, umowa o pracę row iązuje 
się po upływie trzech miesięcy od wypo-

. wiedzenia umowy przez jedną ze stron, 
jeżeli umowę tę zawarto na czas nieokre­
ślony. W  świetle tego przepisu pracow­
nik taki ma prawo tylko do trzym iesięcz­
nego wypowieuzenia i to oez względu na 
to, czy pracował u pracodawcy lat 10, 
czy mniej. Postanowienia tego rozporzą­
dzenia są w tym względzie zupełnie jasne
1 nie nasuwają żadnych specjalnych wąt­
pliwości. Okoliczność, że rozporządzenie 
to nie daje żadnych specjalnych korzy 
ści pracownikom, którzy przepracowali 
10 lat u tego samego pracodawcy, nie u- 
prawnia do wniosku, jakoby ustawodaw­
ca w  tym rozporządzeniu nie unormował 
uprawnień wspomnianych pracowników’ 
co do należnego im okresu w ypow iedze­

nia. Gdy zatem kwestia ta została u iw i- 
mowana wspomnianym rozporządzeniem, 
brak przesłanki do zastosowania na pod­
stawił art. 446 kod. zob. w  drodze posił­
kowej do niniejszego przj padku przepisu 
art. 469 par. 3 k. z. Sam takt, że ze stano- 

i wiska wykładni Sądu Okręgowego nieb 
czna tylko grupa pracowników będzie mo 
gła korzystać z przepisu art. 469 par. 3 
k. z., nie może wystarczyć do wniosku, 
jakoby wolą ustawodawcy było rozsze­

rzyć korzyści wspomnianego przepisu tak­
że na pracowników umysłowych, podle­
gających powołanemu rozporządzeniu z. 
16 marca 1928, skoro wnioskowi takiemn 
stoją na przeszkodzie art. II. L. 16 i art. 
III. L. 10 przep. wprow. k. z. (orzeczenie 
S. N z 4 czerwca 1936 C II. 557/36).

Ażeby ułatwić orientację w  kwestii 
dotyczącej charakteru i stanowiska 
pracownika umysłowego, podajemy 
poniżej orzeczenia Sądu Najwyższe 
go. które odnoszą się do tej materii, 
a w szczególności poświęcone są róż­
nicy zachodzącej pomiędzy pracą u- 
mysłową a pracą fizyczną w przypad­
kach, które mogą nasunąć w ątpliw o­
ści w życiu codziennym.

Pomocnica w  lecznicy
jest pracownicą f izyczn ą

Sąd Najwyższy przyjął na podsta­
wie ustaleń wyroku Sądu II. Instan­
cji, że czynności powódki tj. pomoc­
nicy zajętej w lecznicy polegały na po 
dawaniu jedzenia, pomocy przy myciu 
się, czesaniu i ubieraniu pacjentek, 
asystowaniu akuszerce zakłado­
w ej przy porodach, a częściowo tak­
że na mierzeniu temperatury chorym 
Wszystkie te czynności jednak nie mo 
gą być uważane za wymagające spe­
cjalnych wiadomości lub wysiłku u- 
mysłowego, zatem słusznie nie uzna­
no powódki w  zaskarżonym wyroku 
za pracownicę umysłową, gdyż o tym, 
czy powódka za taką pracownicę m o­
że być uważana, decyduje rodzaj speł-

M agazynier jako pracownik
fizyczną

Powód był magazynierem, a nadto 
załatwiał ekspedycje t sprawdzał stan 
maszyn, wydawanych ze składu po­
zwanej firm y. Praca jego w magazy­
nie me była połączona z prowadze­
niem specjalnego działu księgowości 
i z odpowiedzialnością bezpośrednią 
przed pracodawcą za organizację i ja ­
kość pracy, bo wykonywał on zlecenia

szefa biura i nie mógł przejawiać swej 
in icjatywy, za którąby ponosił odpo­
wiedzialność, W  tych warunkach 
wniosek Sądu Apelacyjnego, iż skar­
żący był pracownikiem fizycznym, na 
leży uważać za uzasadniony. (Orze­
czenie Sądu Najw. z 19 grudnia 1935 
G I. 1676'35).

M ajster m urarski nie jest pracow nikiem
u m y s ło w y m

Ustalono, że majster murarski do­
zorował robotników, dawał im wska­
zówki co do przygotowania materia­
łu i co do ich pracy, czuwał nad w y­
konywaniem przez robotników planu 
budowy, robotników werbował, pisał 
listę obecnych i listę płac, lecz czynił 
to wszystko na zlecenie i pod kierun 
kiem urzędników firm y lub budowni­
czego, który był właściwymi kierów 
nikiem technicznym budowy, odpo­
wiedzialnym za całość tej pracy. Sąd 
Najwyższy uznał, że czynności tego 
majstra nie były technicznym kiero­
wnictwem pracy przy budowie i nie 
był on odpowiedzialny za całość tej 
pracy i dlatego nie może być uważa­
ny za pracownika umysłowego. Na

ten charakter jego pracy nie mają 
wpływu szczegóły', że był on wyszko­
lony' w czytaniu planów, że przyjm o­
wał robotników dlo pracy w ilości 
wskazanej przez kierownika budowy, 
czuwmł, czy przyszli na czas, czy nie 
próżnują, dozorował ich facliowm, zda 
wał sprawę szefowi, gdyż nie bydo to 
techniczne kierownictwo budową, 
lecz zajęcia zlecone mu przez techni­
cznego kierownika. Majster ten odpo­
w iadał tylko za wykonanie zleconych 
mu prac, ale me za całość pracy przy 
budowie Dlatego nie był pracowni­
kiem umysłowym. (Orzeczenie Sądu 
Najw' z 9 sierpnia 1934 C II. 854/34).

M alster cukierniczy w e  fabryce
czelrołocfii nie j e s t  p r a c o w n i k i e m

u m ysłow ym
W edług niewadliwych ustaleń po­

wód jako ukwalifikowany pracownik 
cukierniczy pracował w oddziale de­
serowym fabryki czekolady pozwanej 
firm y, wydawał polecenia zajętym w 
tym oddziale pracownikom i wypła­
cał im wyposażenie w  zamkniętych 
kopertach. Powyższe czynności nie 
wystarczą jednak do uznania powoda 
za pracowmika umysłowego, skoro 
niespornym jest, że powód w ykony­
wał także sam prace fizyczne w dese- 
rowni i skoro według ustaleń okazu­

je s.ę , że w deserowni wydawał pole­
cenia zajętym tam robotnikom nie­
tylko powód, lecz także jego przeło­
żony. Z tego okazuje się, że powód 
ani nie kierował samoistnie pracą wT 
oddziale deserowni ani za całość tej 
pracy nie był odpowiedzialny ani nie 
był wyłącznym kierownikiem  oddzia­
łu. Dlatego nie można uznać powo­
da za pracowmika umysłowego. (O- 
rzeczenie Sądu Najw. z 18 październi­
ka 1934 G II. 1472/34),

nianej pracy, nie zaś posiadanie w ia­
domości specjalnych, kwalifikujących 
powódkę do wykonywania czynności, 
wymagających wysiłku umysłowego. 
(Orzeczenie S. N. z 8 listopada 1935 
C II. 1459/35).

Woźny i informator w Kasie jest pra­
cownikiem fizycznym

Powód był w pozwanej Kasie zaję­
ty jako woźny i informator dla publi­
czności w tym kierunku, by wskazy­
wać, gdzie w gmachu pozwanej Ka­
sy są biura poszczególnych działów 
Kasy, jak np. ambulatorium, kasa, dy 
rekcja itp. Praca jego była więc fiz y ­
czna, gdyz nie wypełniał żadnych 
czynności administracyjnych, nadzor­
czy ch, biurowych, kancelaryjnych, ru 
chunKowych, kalkulacyjnych lub in 
nych, któreby mu według art. 2 rozp.
0 pracy pracowników umysłowych na 
dawały charakter pracownika umy­
słowego. (Orzeczenie Sądu Najw. z 30 
czerwca 4932 III. 1 Rw 744/32).

Starszy woźny w Towarzystwie Przy­
jaciół Sztuk Pięknych jest pracowni­

kiem fizycznym
Powód utrzymywał w  lokalu Tow a­

rzystwa porządek i czystość, w czasie 
wystawy obrazów od godz. 10— 16 za 
jęty był w szatni lub kontrolował b i­
lety wejścia, gdy młodszy woźny był 
czym innym zajęty. Ponadto powód 
miał zlecony dozór nad magazynem, 
w którym przechowywano obrazy 
przesłane do Towarzystwa na wysta­
wę i obrazy przeznaczone do wysyłki. 
Powód zajmował się fachowym  pa­
kowaniem obrazów, nadawał obrazy 
na kolej i odbierał je z kolei, a te 
wszystkie czynności me były funkcją 
administracji i zarządu, ani nie były 
technicznym kierownictwem pracą 
ludzką, niezbędnym dla wym ogli 
pracownika umysłowego. W praw ­
dzie pow'ód miał samodzielność 
w rozwieszaniu obrazów na sa­
li, ale i ta okoliczność nie może w pły­
nąć na zmianę prawnej oceny sporu
1 iiie może zdecydować o zaliczeniu 
powToda w poczet pracowników’ u m  
słowych, skoro pewien, choćby zna­
czny zasób zmysłu piękna, potrzebny 
wielu rzemieślnikom, jak malarzom 
pokojowym, lakiernikom, szmukle- 
rzom itp. nie uzasadnia zaliczenia ich 
do pracowników umysłowych. A za­
tem funkcje powoda nie były pracą 
umysłową. (Orzeczenie Sądu Najw. 
z 2 marca 1936 C II. 2461/35).

MĘCZY NAS PODRÓŻ KOLEJĄ?- —  
PODRÓŻUJMY LOTEM  !
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Rdifnego MaiuMB j#rie/
Od radnego W l. Matuli otrzymaliś­

my następujące pismo:
Uprzejmie proszą o zamieszczenie na­

stępującego oświadczenia: „W  prasie ogio 
szonem zostało, i i  KOZFN zdyskwalifiko­
wał mnie dożywotnio za szkodliwą dzia­
łalność dla sportu piłkarskiego. Taką u- 
cliwałę podjął zarząd KOZPN. Czuję się 
w obowiązku oświadczyć co następuje:

Natychmiast po walnym zgromadzeniu 
KOZPN kursowały w  Krakowie wieści, 
że nowy zarzr.d KOZPN nosi się z zamia­
rem „wykończenia" mnie. Nie dawałem 
temu wiary i dlatego crodze się rozczaro­
wałem,

W  istocie KOZPN przygotowywał w u- 
ftryciu akt zemsty przeciwko mnie. Uka­
rał mnie ciężko, łamiąc przy tej sposob­
ności elementarne zasady sprawiedliwo­
ści. Nie przesłuchał mnie, nie sprecyzował 
zarzutów. Skorzystał z tego, że me mogłem 
się zjawić na pierwsze jego wezwanie z 
przyczyn zawodowych i ukarał mnie „do­
żywotnio".

Taka praktyka jest możliwą tylko gdzieś 
w dżungli, gdzie rządzi prawo pięści a nie 
sprawiedliwość.

Do chwili obecnej nie znam motywów 
ukarania, nie znam zarzutów. A prze­
cież wiadomą jest rzeczą, że nawet zwy­
kłemu zbrodniarzowi, który się przyznał 
do popełnionej zbrodni, przysługuje pra­
wo tłumaczenia się. Mnie tego prawa od­
mówiono, bo ci którzy zaoczrle sądzili 
działali jako rzecznicy wszystkiego, tylko 
nic objektywnej prawdy.

Mam wobec tego prawo mniemać, że 
pobudką ich działania były względy po­
lityczne, a nie sportowe i nie rzeczowe. 
AVniosłem od lej drakońskiej uenwały KO 
ZPN odwołanie do PZPN  w tym przeko­
naniu, że sprawę sądzić będą inni działa­
cze sportowi a nie ci, którzy pogwałcili 
prymitywne poczucie sprawiedliwości

Na razie wstrzymuję się od merytorycz­
nej oceny postępowania KOZPN, gdyż nie 
znam zarzutów. Będę miał jeszcze sposo­
bność wykazać jak obecny KOZPN poj­
muje dobro sportu i troskę o jego propa­
gowanie.

Ocena zjawisk sportowych, pewnych wy 
da. z cii i faktów musi być jednaka. Nie mo 
zna inną miarą traktować ludzi, którzy 
kiedyś byli przy władzy, a inną miarą 
ludzi, którzy dzisiaj sprawują odpowie­
dzialne stanowiska we włanzach KOZPN. 
Etyka 1 wartości moralne nie mogą być 
poddawane wpływom ubocznym. To, co 
jest złym w stosunku do mnie nie może 
być dobrym w stosunku do osoby innej, 
dlatego, że ona dzisiaj zasiada we wła­
dzach KOZPN i nade mną sąd wydaje.

Czekam ze spokojem na decyzję PZPN. 
W  tym miejscu pragnę tylko podkreślić, 
że prezesem TUK Zakrzowianka przesia­
łem być z końcem 1935 roku, tj. wtedy 
kiedy obecny zarząd KOZPN w ogóle nie 
istniał.

Obecny zarząd KOZPN skreślił TUB Za­
krzowianka w dniu 28 maja 1937, a klub 
len uchwalił jeszcze 14 marca 1937 r. na 
swym zgromadzeniu wystąpić z KOZPN, 
o czym go zawiadomił pismem z dnia 15 
maren br. Jakże zatym mógł KOZPN 28 
maja br. skreślać Zakrzowiankę, skoro 
ona 14 marca br. przestała być jego człon­
kiem. Jakże mógł mnie dyskwalifikować 
jako byłego prezesa 28 maja br„ skoro w 
aktach swoich posiada dowody na to. że 
prezesem Zakrzowianki od przeszło rokn 
jest ktoś inny. Oto dowody czym się kie­
rował onecny zarząd KOZPN, gdy mnie 
postanowił ukarać. Osobista zemsta. Zem­
sta polityczna.

Władysław Matula.

Okazuje się, że KOZPN dyskwalifi­
kując dożywotnio działacza postąpił 
w sposób, przypominający procedurę 
„30 czerwca 1934 r.‘‘ z tą tylko różni­
cą, że żywcem delikwenta nie uśnner- 
eił.

Tamci z Berlina, których wycho- 
w anków Kraków w niedzielę ma zo­
baczyć, także nikogo nie przesłuchi­

wali, tylko z miejsca „zawyrokowali** 
z wiadomym skutkiem.

Jeśli do takich metod uciekają się 
samodzierżcy Niemiec i Rosji, można 
to jeszcze z punktu widzenia aberacji 
psychopatycznej zrozumieć, ale jeśli 
do sportu zaczyna się wprowadzać 
poaohne metody unieszkodliwienia 
przeciwników politycznych to zaczy 
na to być niebezpiecznym igraniem z

bezprawiem i anarchistyczną samo­
wolą. —  A jest dobre przysłowie: każ­
dy kij ma dwa końce. Zawsze wie się, 
jak się jakaś rzecz zaczyna, nigdy ato­
li nie wiadomo jak się kończy.

Mamy przed oczyma żywy przykład 
naszego wchodniego sąsiada: jaką bro 
nią kto walczy, taką ginie...

Taki jest efekt „toialnych** rządów 
wszędzie. Także i w sporcie!

^oroskop^ na niedzielne
spotkania w  K ra k o w s k ie j Liilze  O k rą g .

W  niedzielę dnia 20 czerwca bę­
dziemy obserwować z większym niż 
dotychczas zainteresowaniem sponta- 
nia o mistrzostwo ligi okręgowej. Roz 
kład meczów pozwala przypuszczać, 
że drugi kandydat do spadKu, w yło­
niony zostanie właśnie tej niedzieli. 
W  każdym razie pewnym jest, że je ­
żeli nawet nie zostanie wyłoniona dru 
żyna, która ma spaść, to jednak za­
grożonych już nie będzie więcej, ani­
żeli 2 drużyny. Grają m ianowicie 3 
drużyny zagrożone najpoważniej i 
prawie wszystkie 3 na obcych boi­
skach.

NadwiślaniD wyjeżdża do Tarnovii,
gdzie powinien obydwa punkty pozo­
stawić. Forma Tarnovii jest ostatnio 
dość niewyraźna, a Nadwiślan gra 
wprawdzie prym itywnie, lecz w  oba­
w ie przed spadkiem b. ambitnie, m i­
mo to nie może on w  spotkaniu tym 
liczyc na punkty, gdyż różnica klasy 
i boisko zadecydują o zwycięstwie go­
spodarzy.

Garbarnia w Ghrzanowie, może do- 
kazać w ięcej aniżeli inne tam grające 
drużyny. Rezerwa zasilona zawodni­
kami ligowym i, którym  jeszcze wolno 
grać (podobnie jak z Unią), umie spe­
cjalnie na prow incji robić niespo- 
dzianid, czego dowodem 4 punkty, 
zdobyte w Tarnowie. Ale Fablok jest 
twardszy od Tarnowian.

Cracovia Ib w spotkaniu z Grzegó­
rzeckim na jego boisku, nie ma w iel­
kich szans na zwycięstwo. Gdyby je ­
dnak białoczerwoni zasilili swój skład

ligowym i zawodnikami (Skalski, Ma- 
jeran, Żuwała), mogą liczyć również 
i na suKces, tym bardziej, że Grzegó­
rzecki nie musi do tego spotkania 
przyw iązywać większej wagi.

Korona— Wawel, to mecz bez w ięk­
szego znaczenia tabelarycznego, je ­
dnak interesujący ze względu na 
m niejw ięcej równy poziom obu ze­
społów. Na własnym boisku winna 
Korona zdobyć 2 punkty.

Rezerwa W id ) będzie chciała w  
spe Laniu z Podgórzem pomścić swą 
porażkę ligow ej drużyny z przed k il­
ku tygodni, wątpić jednak należy, czy 
zdoła ona mimo własnego boiska, zdo 
Być chociażby jeden punkt. Naszym 
typem jest Podgórze.

Mrowoorai gra na boisku Makka 
bi z gospodarzami. Układ tabeli i wła 
sne boisko przemawiałyby za Makka- 
bi i tak też typowaliśmy jeszcze ty­
dzień temu, aie dzisiaj skłonni jeste­
śmy przyznać Krowodrzy równe szan 
se wobec fo im y  wykazanej ostatnio 
przez obie drużyny, a pozatym Mak- 
kabi wystąpi bez chorego Pempera, 
który jest filarem  drużyny.

Program wyczerpuje spotkanie OL 
szy ze Zwierzynieckim. Obie drużyny 
już dość długo nie zdobyły punktów, 
woDec czego zechcą to tym razem u- 
skutec-nić. Naszym zdaniem, uda się 
to Olszy, za którą przemawia własne 
Boisko i lepsza form a je j drużyny.

Szczegółowy program imprez poda­
my w jutrzejszym numerze, a wynik 
wszystkich spotnań już w  niedzielę.

M istrzostw a lekkoatletyczne
olrręgu Ifrulfowslfiego

W  lamacti imprez sportowych „Dni 
Kraków a“  rozegrane zostana w  nad­
chodzącą sobotę i niedzielę na M iej­
skim Stadionie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne okręgu krakowskiego, klasy 
A, B i C.

Ze względu na podniesienie się i wy 
równanie klasy czołowych zawodni­
ków, tegoroczne zawody wywołały ol­
brzymie zainteresowanie, które w yra­
ża się w imponującej liczbie zgłoszeń. 
W  walce o prymat w krakowskiej lek­
koatletyce stanie na starcie ponad 100 
zawodników. Nie braknie przy tvm 
nikogo z czołowej stawki. Najw ięk­
sze zainteresowanie budzi start m i­
strzów i rekordzistów Polski: Kazi­
m ierza Fiałki, W acława Soidana i 
Zdzisława Nowaka oraz Drozdowskie 
go, Oszasta, Nowackiego, Ściężora, 
Huczki, PoucBa, Toczyńskiego oraz 
Garnuszewskiego, który w ubiegłym

Milan F. C., czołowy zespól pitkar
ski Italii (4-te miejsce w tabeli), przy­
jeżdża w lipcu do Polski. W łosi za­
kontraktowali już mecz z Ruchem (WT 
Hajduki) na dzień ll-g o  lipca za su­
mę 4.500 zł. Ogółem będzie grał M i­
lan w  Polsce 3—-4 spotkania. Milan 
F. C. gościł w Polsce w r 1934, bijąc 
wówczas W artę 3:1, Cracovię 4:3 a 
IFC  (Katowice) 6:0.

tygodniu ustalił nowy rekord okręgu 
krakowskiego w  skoku wzwyż w yn i­
kiem 1.82.

Początek tych niezwykle interesu­
jących zawodów w sobotę o godz. 16, 
w niedzielę o godz. 10 rano. Ze w zglę­
dów propagandowych ceny biletów 
Bardzo niskie, na trybunę 50 groszy, 
dla m łodzieży i szeregowych W . P.
25 gr.

O i r o  ŚĘM/Saśicr
—  Do Wisły przybył Pan Prezydent Rzpli 

tej z małżonką. P. Prezydent przy dźwię­
kach hymnu narodowego przeszedł przed 
fronfem kompanii honorowej wojsha, a na­
stępnie wzdłuż szpalerów dzieci ze szkół 
miejscowych, które wręczyły P. Prezydento­
wi t P. Mościckiej kwiaty.

Z okazji przyjazdu P. Prezydenta, W isła 
przystrojona została flagami i emblematami 
o barwach państwowych.

—  Mai szatek Prystor zwołał plenarne po 
siedzenie senatu na poniedziałek dnia 21 Łm. 
na godz. 11 przed południem.

Purządrk dzienny przewiduje debatę nad 
projektami ustaw o zmianie ustawy z dnia 
15 marca 1933 r. o szkołach akaaemickich 
oraz o Poiskicj Akademii Literatury.

—  W  wyniku energicznego śledztwa w 
spiawic ohydnego morderstwa, dokonanego 
oneguaj na osobach Augustyny Oertlowcj i 
Ewy Figlarz w Poznaniu, patrol poiieyjny 
ujął dzisiaj w okolicy miejsca zL/odni spra­
wcę zabójstwa. Jest nim syn zamordowanej 
Ewy Figlarz, 16-leini Florian Figlarz, z za­
wodu leśnik.

—  Z rewizytą do prezesa austriackiego 
banku narodowego dr. Kicnboecaa przybył 
prezes banku Rzeszy dr. SchacbL Dr. Schachi 
złożył wizyty prezydentowi Miklasowi, kan­
clerzowi Schuscbniggowi oraz sekre.arzowi 
spraw zagranicznych Schmidtowi.

—  Według ostatnich wiadomości, operacje 
wojskowe, podjęte przeciwko zbuntowanym 
Kurdom w okolicach Tundżelt i Dersin, pro 
wadzone są z wielką energią. Wzgórze Suł­
tan Babo, stanowiące ostatni punkt oporu 
zbuntowanych, jest otoczone ze wszystkich 
stron. Operacje są ogromnie utru Inlom przez 
falistość terenu. Oddziały wojskowe, popiera­
ne przez lotnictwo, posuwające się z wiel­
ką ostrożnością naprzód, nie miały dotyeh 
czas żadnych strat.

—  Korespondent Bavasa podaje, iż watki 
na odcinku Huesca przybrały niezwykle gwał 
łowny charakter. Bitwa rozgorzała na całym 
froncie, podczas gdy część armii republikań­
skiej atakowała wzgórza, położone na pół­
noc od FLuesca, druga grupa, poprzedzana 
przez tanki, podjęła silne natarcie na pozy­
cje nieprzyjacielskie pod Chimillas Aierre i 
w rejonie między Huesca a Jaca. Działania 
te wspierane były silnym ogniem artyleryj­
skim. Frzylegająct do Huesca miejscowości 
oszczędzane były zarówno przez lotników, 
jak i artylerię rządową. Jedynie ostrzcliwa- 
ny był gmach Salezjar.ów, położony na jed­
nym z fonow, gdzie powstańcy umieścili swą 
artylerię. W7 walee wzięło udział 60 samoło- 
tóm rządowych bombowych i myśliwskich, 
osiągając poważne wyniki. Po tyn przygo­
towaniu piechota zdobyła część pozycyj poć 
Chimillas. Lotnictwo rządowe wzmocnione 
8 samolotami bombowymi udaremniło przez 
bombaraowanie nadejście posiłków idących 
z Jaca, po czym zaatakowało całą stronę pół­
nocną od Huejca. W  następstwie czwartego 
nalotu opór powstańców jeszcze bardziej o- 
ołabł. Również na odcinku Tardieota wojska 
rządowe podjęty atak.

_ —  W  Kalkucie wylądowała lotnie/,ta Lar- 
harf.

—  Szef niemieckiego sztabu generatnegc 
gen. Beck, złożył kurtuazyjną wizytę szefowi 
sztabu generalnego gen. Gamelin.

D ziw n e  zw y c za je  w a rs za w s k ie
drugiej części dn.a na pływalnię AZS.Trener Stepp, który sprowadzony 

został do Polski za p.euiądze PU W F  
nie otrzymał dotąd wolnego weiścia 
na pływalnię W P  Stepp ma tylko 
prawo wstępu w  godzinach popołu­
dniowych, natomiast w  innych godzi­
nach musi płacić normalny bilet. W  
takich warunkach nie może on, nawet 
gdyby chciał, poświęcić niektórym 
pływakom dodatkowych godzin pra­
cy, a PZP dotąd nie załatwił mu spra­
wy biletu wstępu.

Treningi ze Steppem odbywają się 
zresztą nie na pływalni W P., a na p ły­
walni AZS, wskutek czego w prakty­
ce dzieje się tak, iż zjawiają się na 
nich głównie członkowie AZS, a p ły­
wacy innych klubów, którzy rano tre 
nują na pływalni W P., nie mają już, 
rzecz prosta, ochoty przenosić się w

Czy w tych warunkach nie wyrzu­
ca się pieniędzy w  błoto? Po  to spro 
wadząno trenera, aż z Am eryk i9 I czy 
w te stosunki nie potrafi wglądnąć 
Polski Związek Pływacki?

—

Polska— W ęgry, mecz tenisowy o 
puchar Środkowej Europy, odbędzie 
się w dn 25 do 27 bra we Lwowie. 
W ęgrzy wystąpią w  składzie: Szigeti, 
Gabory, Dallos, Ferenczy, rez. Bano, 
Petc, Romhanyi, Sznopek. Skład Po l­
ski: Tarłowski, Hebda, Tłoczyński,
W ilnian, rez.: Spychała, Bratek. W  
grze podwójnej reprezentuje Polskę 
Hebda—-Tłoczyński, oraz Tarłowski 
--Bratek.
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S P EŁN IO N Y  SEN B U R M ISTR ZA
sck powierzający mu prace z odkopa­
niem fundamentów ratusza na własny 
rachuneł

Nazajutrz całe miasteczko zmieniło 
się w dyskutuj'ący tłum ludzki. Wszyst 
ko wrzało. Na stanowisko burmistrza 
powołany został znienawidzony Ha- 
nula. Ludność rozbiła się na dwa w ro­
gie obozy. Tymczasem K arlo ff ufając 
w izji sennej przystąpił do mozolnych 
prac wzburzenia ratusza i odkopywa­
nia ziemi. Po dwóch tygodniach znoj­
nych robót natrafiono na głębokości 
3 mtr. pod powierzchnią na ciężką 
skrzynię. Po je j otwarciu szał radości 
ogarnął wszystkich. Okazało się, że 
zawartość skrzyni stanowi złoto, klej

noty, monety i kosztowności pocho­
dzące z X V II wieku. W artość znale­
zionych skarbów ocenić było można 
na 1 milion lewów. Z in icjatywy kor­
poracji miejskich odbyło się zebranie 
całego obywate'stwa, które postano­
w iło przeprosić Karloffa  za mewier 
ność, powierzyć mu stanowisko doży­
wotniego włodarza miasta i usunąjć 
na zawsze podburzającego Hanulę.

Troskliw y o dobro miasta Karlofi 
przystąpił niezwłocznie po tym do bu­
dowy' nowego ratusza, przeprowadzi! 
gruntowną sanację finansów i szero­
ką akcją społeczną przyczynił się do 
postawienia gminy i je j ludności na 
wyższym poziom ie społecznym.

O św iadczanie prezesa P . a . U .
pro#, i^róbleitalf/ego

K ro nik a  Jasielska
(Gr.) M ŁODZI NAŚLADUJĄ. W  Jaśle zna­

lazła endecja niezgorszych naśladowców w 
młodzieży. Dnia 15 bm. w sali „Harm onia" 
V drużyna harcerska odegrała sztukę pod ty­
tułem „Symche Smil na froncie", reklamując 
ją jako komedię rzekomo legionową. Oczy­
wiście, że był to stek kłamstw i oszczerstw 
pod adresem Żydów w związku z ich służ­
bą wojskową. Na podkreślenie zasługuje fakt 
że przedstawienie to polecono w  szkołach, 
ponieważ jako drugi punkt programu figu­
rował ..W iesław" Brodzińskiego.

DAR NA FON. W  związku z naszą notatLą
0 występie zespołu „Nasza Rewia , komuni­
kują nam, że organizator tej imprezy ki. 
IV. B. Gimn. Państw, przeznaczyła połowę 
czystego dochodu na rzecz FON.

Z RADY MIEJSKIEJ. Na ostatnim posie­
dzeniu, na którym przewodnicz} 1 dr. Adolf 
Kaczkowski, w  miejsce wiceburmistrza p. S. 
Kuźniarskiego, wybrano ławnikiem p. dr. J. 
Krzyżanowskiego.

CZY B I DOWA GMACHU POCZTY? Krą­
żą pogłoski, jakoby Ministerstwo Poczt i Te 
legrnfów zatwierdziło plany nowego gmachu 
pocztowego w Jaśle, który stanąć ma u zbie­
gu ulic 3 Maja i Czackiego. Do chw ili obe­
cnej poczta mieści się w  budynku dzierżaw­
nym.

SYM U LO W ANE SAMOBÓJSTWO. Pechler 
Mania (kucharka; darzyła od dłuższego cza­
su swą miłością piekarza W o lfa  Bergera, 
jednak bez wzajemności. Dnia 16 bm w ie­
czorem udała się ona do piekarni, gdzie pra­
cował Berger i po rozm owie z nim symulo­
wać zaczęła objaw y zatrucia, żądając pa 
pieru i ołówka dla napisania pożegnalnego 
listu. Przew ieziono ją  do szpitala Powszech­
nego w Jaśle. Jak się dowiadujemy w osta­
tniej chwili, symulowała ona zatrucie, chcąc 
tym sposobem wywrzeć presję na Bergera
1 odzyskać straconą miłość.

Z K R O NIK I KRAD ZIEŻY. 16 bm o godz. 
8 mej wieczorem okradziono Józefę Korby- 
lecką, wdowę po kolejarzu, zamieszkałą przy 
ul. 3 Maja 25, przy czym złodziej skradł je j 
zł 100 i biżuterię umieszczoną pod książecz­
ką PKO Tę ostatnią pozostawił jednak nie­
tkniętą Przed kradzieżą udał się sprawca 
do gospodarza domu, prosząc o wsparcie, 
następnie zaś, już po dokonaniu kradzieży, 
z tą samą prośba do mieszkającego w  tym 
domu p. Akselrada. Policja  prowadzi docho­
dzenia

Burmistrz małego miasta bułgar­
skiego Yejasnica miał przedziwny sen. 
Śniło mu się bowiem, że pod budyn­
kiem ratusza znajduje się zaaopany 
skarb olbrzym iej wartości.

Nazajutrz na posiedzeniu korpora­
cji miejskich złożył relację ze swego 
proroczego snu. —  Zebrani ławnicy i 
członkowie rady m iejskiej byli tyn  
zaskoczeni. Po Krótkim namyśle roz­
poczęła się ożywiona dyskusja. W ięk ­
szość zebranych wyrażała się przeciw 
ko temu opartemu na mrzonce proje­
kcie. Najzaciętszym przeciwnikiem  
zacnego burmistrza Karloffa  był lea­
der opozycji radca Hanula. Uważał on 
poprostu, że wystąpienie burmistiza 
z tego rodzaju projektem obniża po­
wagę i prestiż władz miejskich i do­
magał się nie tylko odrzucenia wnios­
ku głowy miasta, lecz usunięcia go z 
piastowanego stanowiska.

W ym ow ny Hanula * dopiął swego. 
Burmistrz, który na początku posie­
dzenia w ierzył w  swój trium f poniósł 
całkowitą klęskę. Zdołał jedynie przed 
swą nagłą dymisją przeforsować wnio

ŻYCIE TARNO W A.

PO PIS OCZFNIC PROE. DORY LEH RH AUP- 
TÓWNA W  TARNO W IE .

(S. HI) Przed kilku dniami odbył się w sa 
li „Sokola" popis uczenie klasy gimnastyki 
rytm icznej i tańca artystycznego prof. Dory 
Łehrhauptówny.

P. Dorę Lehrhauptowne cechuje głębokie 
umuzykalnienie i poczucie rytmicznego tak­
tu, a przede wszystkim dbałość o harmonię 
kompleksu ruchów. Zasady te wszczepiła ona 
w swoje uczenice, których taneczne produk 
cje zyskały sobie pełne uznanie publiczności.

Dużo zadatków talentu wykazała Magdzia 
Zawadzka, a doskonale wypadły produkcje 
Keilćwny, W cllerówny, Kuliżanki i Aoeli 
Łehrhauptówny. —  Najbardziej interesującą 
cześć wieczoru stanowił solowy występ Dory 
Lebrnauptówny, której taniec pełen polotu 
i fantazji, a przede wszystkim pełen treści —  
wzbudził szczery podziw

Strona muzyczna wieczoru dzięki p. prof. 
Schnajdrowej wypadła świetnie.

Warszawa, PAT. Prof. dr Sta­
nisław Wróblewski, prezes Polskiej 
Akademii Umiejętności, prosi o za­
mieszczenie następującego oświadcze­
nia:

1) Nie jest zgodne z prawdą, że p. 
marszałek senatu opuścił posiea^Mite 
publiczne Polskiej Akademii Umiejęt­
ności natychmiast po odczytaniu 
przez sekretarza generalnego ustępu 
sprawozdania, padającego, iż ani je­
den peseł ani senator nie prenumeru­
je Polskiego Słownika Biograficznego, 
prawdą jest natomiast, że p. marsza­
łek pozosiał na sali aż do zamknięcia 
posiedzenia.

2) Nie jest zgodne z prawdą, że pan 
marszałek senatu zażądał ustąpienia 
sekretarza generalnego ze stanowiska 
prawdą jest natomiast że sekretarz ge 
nerainy powziął takie postanowienie, 
skoro stwierdził, iż wspomniany wy­
żej ustęp jego sprawozdania mógł być 
zrozumiany, jako wyraz chęci obra­
żenia sejmu i senatu oraz, że do lega 
postanowienia przystąpił prezes Aka-

RGZPOW SZŁCHNIAJCIE
K U R IE R
W lEUZO RNY“!

demii, poczuwając się do odpowie­
dzialności za całość sprawozdania.

(— ) prof. dr. Stan. Wróblewski 
Warszawa, dn, 17 czerwca 1937 r.

U K O N STYTU O W AN IE  RADY H AND LU  ZA 

GRANICZNEGO.

Onegdaj odbyło się w związku izb przem y­
słowo-handlowych zebranie założycieli rady 
handlu zagranicznego, w  którym wzięli u- 
dział przedstawiciele samorządów gospodar­
czych i organizacyj centralnych przemysłu i 

handlu. Na zebranie przybyli ponadto przed 
stawiciele ministerstwa przemysłu i handlu.

Zebranie zagaił prezes związku izb prze­
mysłowe handlowych b. min. C. K 'arnei poć 
kreślając konieczność intensyfikacji w ysił­
ków  w  kierunku rozbudowy obrotów handlo­
wych Polski z zagranicą i ich usprawnienia 
Znacznym ułatwieniem tych wysiłków będzie 
niewątpliw ie koordynacja prac samorządów
i organizacyj gospodarczych i ujednolicenie 
ich poglądów w sprawach handlu zagranicz­
nego na terenie powstającej rady.

Następnie na wniosek prezesa Klarnera ze­
branie założycieli uchwaliło prowizoryczne 
powołanie do życia rady handlu zagraniczne 
go, której ukonstytuowanie w  form ie stałej 
nastąpi na jesieni.

WOLNE POSADY

N AU CZYCIELK I zajęć praktycznycn z ukoń­
czonym Instytutem robót ręcznych, poszu­
kuje Prywatne Gimnazjum Żeńskie, Sosno­
wiec, Rudna 5. 326/37

FRYZJERA damskiego, lub fryzjerki, siłę 
pierwszorzędną, poszukuję zaraz —  posa­
da stała. Kraków, ul. Radziwiłłowska 31

319/37

PA N IE (-ow ic) potrzebni do odwiedzania pry 
watnej klienteli (dziat ratalny). Początku­
jących wprowadzamy, Kaucja zł 20. Zgło­
szenia: Kraków, Długa 39/2. 322/37

R Y1LA R Z  wałków młyńskich zostanie zaraz 
przyjęty. Młyn, W ładysław  Lelito, Bieńczy- 
ce, poczta Mogiła. 323/37

SPRZEDAŻ
.,ŻELAZOPOL“  kupno i sprzeda- używanych 

maszyn, łomu żelaznego i metali. —  Lud­
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy 1/Lcim r.io.„-.!„)_____371-37

KAM IEN ICA jednopiętrowa, nowa, bez prze­
nośnej, 11 ubikacyj, dochód 200 zł m ie­
sięcznie, przy tramwaju. Potrzeba 20.000 
zl. BGK 4.000 zł, sprzeda „TR ANSAK CJA " 
Kraków Stolarska 6, tel. 101 168/37

KAM IEN ICA II. p. centrum Krakowa. 6.000 
zl dochodu rocznego sprzedam natychmiast 
w  cenie zł 50.000 Zgłoszenia Krak. Kurier 
W ieczorny, Kraków, M ikołajska 3, pod: 
„Centrum 325/37

PARCELĘ dwutTontową blisko parku 700 są­
żni, Krosno, ul. Szpitalna —  sprzeda Łu- 
szczykowa. Pogorzelisko, p Magierów.

370/37

JAD ALN IA  mahoniowa piękna kompletna, 
zaraz do sprzedania za cenę zł. 1.000. —  
Zgłoszenia do Adm „Kuriera W ieczorne­
go*, Kraków, ul. MiKołajska 3. 321/37

DOM jednorodzinny, 4 pokoje, kuchnia, o 
gród owocowy, solidna budowa, oparka- 
niony siatką 13.500 zł.

DOM piętrowy, 7 U D i k a c j i ,  170 sążni ogrodu, 
dochód 120 zł, za 12.0U0 złotych sptzeda 
„Tranzakcja1"  Kraków, Stolarska 6, tel 
101-22. 408/37

KAM IENICA II. p. nowa, Kraków, 15 ubike 
cyj, pełny komtort sptzedam zaraz za cenę 
zł 64.000, dług 8.700 zl. Zgłoszenia Krak. 
Kurier. Wiecz., Kraków, Mikołajska 3. pod: 
„Osiedle Oficerskie".

370/37

| LOKALE |
POKOJU przyzwoicie umeblowanego, z oso­

bnym wejściem, niedrogo, blisko śródmie­
ścia poszukuję zaraz Zgłoszenia Krak. Ku 
rier W iecz., Kraków. M ikołajska 3- 355/37

M IESZKAN IA  awupokojowego z pełnym 
komfortem, blisko kolei, Da 1 piętrze, po­
szukuje wypłacalny lokator. Zgłoszenia io  
adm. Kuriera W ieczornego, Kraków, ul. 
M ikołajska 3, pod „W yp łacalny". 329/37

SK LE PY  STARO W IŚLNA 19 I św. M ARKA 
27 W  K R A K O W IE  z mieszkaniami jedno- 
dwu- i trzechpokojowym i do wynajęcia. —  
Wiadomość: Starowiślna 19, I. p. m. 8, te­
lefon 148-32, od 8— 10 rano. 405/37

SZEŚĆ PO KO I z komfortem w  centrum 
Krakowa do wynajęcia. Zgłoszenia pov- aż- 
nych reflektantów do adm. Kuriera W ie ­
czornego, Kraków, ul. Mikołajska 3, pod 
„M ieszkanie piękne". 320-37

D W A  POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię­
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. W iadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37

M IESZKAN IE  słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do wynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
W ie lk ie  ul. Krakowska 202 (Azory) 15 m i­
nut do tramwaju 317/37

KU PIĘ  używane urządzenie kawiarniane, sto 
liki, krzesła, fotele, lustra, maszynę do pa­
rzenia kawy Express Włoski, lub Polski 
O ferty B. Olszowski, św. Marka 27.

_  404/37

T A N IE  pokoje kawalerskie: Polska YMCA 
Kraków, ulica Krowoderska 8. 405/37

KLESZCZ Ignacy, starszy post. PI*. Chrza­
nów, zgubił legitym ację służbową Nr 
1204b, wydaną przez Komendę W o jew. PP. 
Kraków. 333/37

W S ZE LK Ą  starą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła dc domu. K o­
złowski, Kraków, tel. 148-62. { 386/37

D RYK IERSK IE  (wytłaczane) roboty z róż­
nych metali, wykonuje po cenach umiar 
kowanych, W ytwórn ia „HERZOG", Kra 
ków, Berka Joselewicza 2, tel. 163-07.

414/37

I MATRYMONIALNE |
BhfTNETKA lat 22, wyznania m ojżeszowego 

niezależna, poszukuje mężczyznę wysokie­
go bruneta w wieku do 30 lat. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., Kraków, Mikołajska 
3, pod: „Sympatyczna". 332/37

MŁODA W D Ó W K A lat 30, przystojna, zgtab- 
na, mająca kilka tysięcy oszczędności —  
zawrze znajomość z mężczyzną do lat 50, 
na dobrym stanowisku. —  Zgł. do Krak. 
Kuriera W ieczornego, Kraków Mikołajska 
3. poa: „W dow a ' . ___________________362/37

PA N N A  lat 38 z mieszkaniem własnym, w 
centrum Krakowa, poszukuje męża do lat 
50-clu na posadzie Zgłoszenia do Krak. Ku 
nera W ieczornego, Kraków, Mikołajska 3. 
pod „N iezależna". 318/37

la.Ti —  utonę względną, wdzięk, odpow ie­
dnie lata i ochotę wyjścia zamąż Nie matu 
natom'ast pieniędzy i znajomości. Zgłosze­
nia Krak. Kurier W ieczorny, Kraków, M i­
kołajska 3, dla: „Szukam odważnych".

334/37

SE PAR O W A NY urzędnik, lat 30, zapozna 
pannę ładną do lat 25, posag nie wyklr 
czony. Zgłoszenia Krakowski Kurier W ie ­
czorny, Kraków, M ikołajska 3, —  poa
„U rzędnik1*. 399/37

PAN N A  lat 23, blondynka średniego wzrostu, 
przystojna, tnila, niezależna, zawrze zna­
jomość z panem ua stanowisku do iat 45, 
przystojnym i kulturalnym. Zgłoszenia 
K ra l. Kurie W ieczorny. Kraków, M iko­
łajska 3, pod' „B londynka".

ZDROJOWISKA

PRZED W YJAZD EM  NA LE TN ISK O  wstąp 
do „K O NFEKCJI DZIECIĘCEJ", Krakóv 
Floriańska 28 w sieni obok „B aty", abyś 
zaopatrzył swe dzieci we wszelkie ubiory 
i bieliznę. Duży wybór płaszczy. Ceny ni 
skic-______________  412/37

KRYNICA, pelnokom iortowy pensjonat „D A  
NELZK V ' ui M ichalikowej. Kuchnia w y ­
kwintna Tam o! 323/37

SZCZAW NICA, pierwszorzędny pensjonat, 
„B E LW E D E R ", znany z dobroci i wykw in­
tnej kuchni, poleca pokoje. 324/37

KUPNO
M OTOCYKLE, samochody, kupno- sprzedaż- 

komis- zamiana, najkorzystniej „Auto- 
sport", Lw ów  Słowackiego. 384/37

KUPUJĘ złoto, srebro brylanty, oraz kar­
teczki zastawnicze, płacę dobre ceny. Zgło­
szenia Krak. Kurier W iecz. Kraków, M i­
kołajska 3, pod „O kazja".
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